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Przeciw powtórzeniu zbrodni 1793 roku 
Znamienne 

NOWY JORK. 26. 3. Na łamach 
^New York Times" ukazał się wy­
wiad z Ignacym Paderewskim. 

Nitmcy pralna powtórzenia zbro­
dni z roku 1793 — oświadczył Pa­
derewski. — Nie zadowolnią się o-
ne Gdańskiem,, ani Pomorzem za­
żądają Śląska, potem Akacji, potem 
Austrii. Na taką zbrodlnę świait nie 
może pozwolić. Pokój w Europie 
niemożliwy Jest bez silnej Polski. O-
debranle Polsce dostępu do morza 
nczyniłoby Ja kaleką, niewolnicą. 

W Wersalu Niemcy, pozując na 
liberalizm, przestrzegały, że danie 
polsce zbyt szerokich granic zwię­
kszy tylko terytorium pogromów 
żydowskich. A któż urządza po­
gromy? Polska, czy Niemcy? — py 
ta Paderewski. 

Francja nie może zimiienić stano­
wiska wobec Poiiski, Stanowczo 

ononufac Merowi*, Francja spowo-
auie zanik jego prestiige4u, nato­
miast opwsziczająe Pofokę, Francja 
przyczyniłaby się dio triumfu Hit-
£ra, który staliby się groźny dla 
rrancjii i Buiropy. 

Stwierdziwszy, że Prusy Wscho­
dnie były tylko kolonją niemiecką, 
gdzie było zaledwie połowa ludno­
ści niemieckiej, Paderewski zazma-
cza, że rząd tiiemiiecikii odrzucił pro­
pozycję Polski, dotyczącą ułatwień 
w komunikacji samochodowej pnze* 
Pomorze. 

Widocznie rtzad niemiecki nie 
chciał, atoy s :ę rana zabliźniła. Dla 
Niemiec pretensje do Pomorza ma­
ją specjalną wartość propagando­
wa podtrzymującą nienawiść. 

Zapytany, czy przewiduje moż* 
liwość wojny, Paderewski odpo-

Ignacego Paderewskiego 
wiedział przecząco, dodając — 
„żyjemy w czasie, kiedy istnieją 
wszelkie możliwości", 

Paderewski przyjechał do Nowe­
go Jorku z Waszyngtonu, gdteie ba­
wił dwa dni jalko gość prezydenta 
Rooseveilita. 

Paderewski oświadczył, że osoba 
RooseveBta wywarła na nitm głębo-
kie wrażenie. Podkreślił żywość 
jego umysłu i szerokość zaintere­

sowali oraz zidoUiność ujmowania mze 
ozy realmae. 

Paderewski nazwał Roosevelta 
Idealistą o praktycznym umyśle. 

BERLIN. 36. 3- Z powodu wy­
wiadu Ignacego Paderewskiego, 
który pojawił się w „New York Ti­
mes", prasa niemiecka atakuje w 
formie niezwykle agresywnej Pa­
derewskiego, oskarżając go o pro­
wadzenie antyniernieckiej kampanii 
podżegawozej. 

Nowe natarcie fapońskie 
nota chińska w Genewie 

GENEWA. 26.3. — Rząd chiński 
przesłał sekretarzowi generalne­
mu Ligi Narodów notę, w której 
zwraca uwagę Ligi Narodów na 
nową ofensywę japońską. 

Rząd chiński podkreśla, że woj­
ska japońskie już po decyzji Lici 
Narodów, dn. 24 lutego prowadzi­
ły nadal natarcie, zajęły całą pro­
wincję Dżehol i przekroczyły wiel 
ki mur chiński. 

W chwili obecnej wojska japoń-
#kie znajdują sie w odległości 140 
km. od Pekinu. Rząd japoński przy 

f >towu'je wielką oifeosywę na 
łen-Tsin, aby całkowicie złamać 

i opór Chińczyków i zdobyć nowe 
u prowincie chińskie. 

LODYN. 26.3. Z Tokio donoszą 
o wzmożonej fali nastrojów anty-
japońskich w Chinach. W Hankau 
gamordowany został jeden z współ 

pracowników japońskiego towarzy 
stwa okrętowego. Morderst - do­
konał członek tajnej organizacji 
chińskej. która zmusza terorem ro 
botników chińskich do niewyłado-
wywania okrętów japońskich, sto­
jących w porcie Hankau. 

Z Szanghaju donoszą, że w zw:ą 
zku z zamordowaniem obywatela 
japońskiego oraz z ogólnym sta­
nem podniecena, władze chińskie 
ogłosiły w Hankau stan oblężenia. 
Policja chińska otrzymała rozkaz 
bezwzględnego zgniecenia każdej 
próby naruszenia interesów japoń­
skich. Wszelkie demonstracje i 
zgromadzenia publiczne zostały za 
kazane. 

W związku z antyjapońskemi na­
strojami w Hankau dowództwo fo 
ty japońskiej wysłało trzy okręty 
wojenne do portu Hankau. 

Po piwie — wino 
Ameryka zwala proiiibie ę 

LONDYN. 26.3. Według donie 
tleń z Nowego Jorku rozpoczęła 
*ię tam już na wielką skalę akcja 
propagandowa amerykańskich 
forowarów, zachwalających pu-
ttócznoścl zalety poszczegól­
nych firm. 

Zrzeszenie browarów ocenia 
wysokość wydatków, koniecz­
nych podczas pierwszych miesię­

cy po zniesieniu prohibicji na 400 
miilj. dolarów. 

Zapowiedziane jest wimesienie 
przez posłów kalifornijskich w 
najbliższym czasie projektu usta­
wy, zezwalającej na produkcję 
wina o zawartości alkoholu 10 
proc., z uwagi na trudność produ 
kowania wima o jzawartości aiłko-
lu 3,2 proc. 

Wzmożona opieka 
nad rolnictwem w Holand i 

LONDYN. 26. 3. Z Amsterda­
mu donoszą, że rząd holenderski 
zwrócił się do parlamentu z 
prośbą o udzielenie pełnomoc­
nictw diła sp raw reorganizacji 
Tolniotrwia i ogrodnictwa. 

Ma być utworzony specjalny 

fundusz, z którego będą uidziieila-
ne k redy ty na cele rolnicze. 

Omawiana jest możliwość cza 
sowego zmniejszenia produkcji1, 
oraz zwiększenia handlu na ze­
wnątrz kraju, jak i wywozu za­
granice. 

Otrzyma kradz eż w hułelu 
Wartościowe klejnoty łupem z odziei 

LONDYN, 26. 3. W jednym z 
tioteli londyńskich ukradziono 
bawiącemu przejazdem bogate­
mu Amerykaniimowi n a z w s k em 
Eroercy klejnoty, wartości 

15.000* funtów szterlitogów. Za­
chodzi przypuszczenie, że kra­
dzieży dopuściła się międzyna­
rodowa banda „SZCZOTOw hote­
lowych". 

-a-a-

Asy źeghipi balonowej 

"Przebywający w wlełkiem ośrodku budowy sterowców 1 balonów m. Akrom 
* Sł. Zledti. zdobywca słratosfery pro /. Plccard odbył szereg konfereocyj z 
najlepszymi lotnikami amerykańskim! van Ormanem I Sełtle*m znaneml I w 
**>**«• f otUtoich lawodow balonów ych. Na zdjęciu od lewej: Van Orman, 

Proi. Plccard 1 por. Settl* 

Odrzucony plan Roosevelta 
w komisji Senatu 

WASZYNGTON 26.3. — Kom*. 
sja pracy ©emaitlu odrzuciła pro­
jekt prezydenta Roosevelta w spra 
wie planu zatrudnienia 250.000 ro-
botn ków. 

Powodem negatywnego ustosnn 
kowania 9ię komisji do planu Roo-
sevelifca był wynik konferencji, od­
bytej przez komisję z przewodni­

czącym amerykańskich związków 
zawodowych, Greenem, który na­
zwał plan Roosevelta inicjatywą 
przesiąkniętą tendencjami faszysto 
wskiemi względnie sowieckiemu 

Jak wiadomo, plan zatrudnienia 
Roosevelta przewidywał m. in. 
wielką akcję karczowania lasów i 

linne poważne roboty publiczne. 

Dziś — protest Żydów 
przeciw prześladowaniom w Niemczech 
Wobec prześladowania Żydów w 

Niemiozedh dlztień 27 miairea r. b. zo-
stał proklamowany jlalko dzień pro-
testiu całeigo żydostwa światowe­
go. 

W zwiąizkiu z teim ogólmo - ży­
dowski komitet protestacyjny w 
Polisce wydaił odlezwę, w której m. 
im. czytamy: 

- - W Niemczech, w sercu Europy w 
Jednym z największych krajów kultu­
ralnych orzyszedł do władzy obóz. 
który głosi otwarte S cynicznie niena 
wiść do Żydów i wszystkiego, co ży­
dowskie, któiy postaw'ł sobie za cel 
zniszczenie i wyplenienie całego ży-
dowstwa niemieckiego, owe wysoce 
kulturalne skup'enie żydowskie, które 
w ciągu dziesiątek lat korzystało z 
pełnego uprawnienia i zapładntało 
swym duchem niemieckie masy ludo­
we. wzbogacając cywilizacje ludzka 
wielklemi wartościami kulturatnemi. 

Reżim hitlerowski w oraktyce na­
tychmiast przystąpił do wyzyskania 
swej władzy, w. pierwszym rzędzie. 
abv dręczyć i prześladować naszych 
współprac! w Niemczech, obrabować 
z praw ludzkich 1 obywatelskich, od-

I mawiając im nawet bezpieczeństwa ży 
' cia i mienia. 

Okrutne i bezkarne okrucieństwa hi 
tlerowskle wpływają Już zaraźliwie na 
zbrodniarzy antysemickich w innych 
krajach. Atak na prawa i byt ośrod­
ków żydowskich staje sie coraz gwał 
townieJszy i mocnrejszy. 

Bracia Żydzi! Okrzyk bólu prześla­
dowanych. dręczonych i wypieranyeh 
Żydów wNiemczech wstrząsnął całym 
światem żydowskim, i wywołuje obu­
rzenie i rozgoryczenie wszystkich 
wzn:osłvch duchów również i w świe­
cie nieżydowskim. 

Jak w każdej chwili niedoli obudzi­
ło sie obecnie w wszechświatowem ży 
dostwie uczucie współodpowiedzial­
ności. świadomość wspólności losów 
narodu żydowskiego i wszystkich lego 
odłamów. 

Całe żydostwo polskie zjednoczo­
ne Jest i w bólu i gniewie. 1 wyraża 
swól najgłębszy 1 najostrzejszy pro­
test przeciw zbrodniczemu antysemi­
tyzmowi hitlerowskich Niemiec". 

Odezwa wzywa w zakończeniu 
Żydów, ahy w dln. 27 b. m., t. j . 
dziś zwoływaiM zigroimadziendia de­
monstracyjne w miejscach publicz­
nych, w synagogach i bóżnicach, 
demonstrowalii na uilicach. zamyka­
li sklepy i przerwali pracę. 

Pogrom wolności w Niemczech 
Oburzenie świata przeciw gwałtom hitlerowskim rośnie 

KATOWICE. 26. 3. Dokonano na­
padu na adwokatów żydowskich w 
sadzie w Gliwicach. 

Gruipa młodych Niemców wtarg­
nęła do sądu i wyrzuciła stamtąd 
kilBku obrońców sadowych poebo-
dizema żydowskiego. 

Teroryści pobilH przytem adwo­
katów: Kochrmatia. Briegera i Kal-
maina. Na interwencję prezesa są­
du przybyła policja n emieefca, lecz 
w międzyczasie sprawcy napadu 
zdołali już uimlknąć. 

BERLIN, 26. 3. W sądizie kar­
nym w Bertote toczyła się 
rozprawa przeciwko narodowo -
socjaiiisityazmeimiu kopcowi Lielbman 
nowi o oszustwo. 

Przed rozprawą oskarżony zaiżą-
dał wykluczona przewodniczącego 
trybunału Ziogla, oświadczając że 
uważa go za uprzedzonego i stron­

niczo usposobionego, ponieważ jest 
Żydem. 

Sąd przychylał się do stanowiska 
oskarżonego, powierzając prowa­
dzenie rozprawy innemu sędzie­
mu. 

BERLIN. 26. 3. Komisaryczny 
mapfflstór sprawiedliwości w Bawa­
rii wydał polecenie, aby nie powie­
rzano więcej sędziom pochodzenia 
żydowskiego spraw karnych i dy­
scyplinarnych. jak również, alby 
prokuratorzy pochodzenia żydow­
skiego nie wystepowaili jako przed­
stawiciele oskarżenia. 

Minister zalecił unikać również 
powierzania czynności służbowych 
w sądach handlowych sędziiom po-

! zen:a żydowskiego. 
>3EN. 26. 3. Wystąpienia prze­

ciw Żydom nie uistaija i każdy dzień 
przynosi nowe fakTty. 

Antypolska heca 
w Gliwicach 

KATOWICE. 26.3. — Tel. wl. 
— Uroczystości w Gliwicach, 
związane z roczmicą plebiscytu 
na Górnym Śląsku, przerodziły 
się w antypolską hecę. 

Mówcy w swych przemówie­
niach uderzyli w znany ton, iż 
polski Górny Śląsk musi powró­
cić do Vaterlandu. 

Szczególnie wiele mówH na ten 
temat burmistrz z Glflwic, dr. Col-

ditz, występując ostro przeciwko 
„niesprawiedliwej linji granicz-
nej . 

Uchwalona rezolucja zwraca 
się do całego świata, by zrozumiał 
...„straszne następstwa bezsen­
sownego pociągnięcia linji grani­
cznej na Górnym Śląsku i wyra­
ża nadzieję, że... „wschodni Gór­
ny Śląsk musi być znów włączo­
ny do ojczyzny niemieckiej". 

Podejrzane enuncjacfe 
w o b r o n ę barbarzyńskich hitlerowców 
BERLIN. 26. 3. — Tel. wil. — 

Sjonlstyczny związek w Niem­
czech wydal oświadczenie, w 
którem potępia an ty niemiecką 
propagandę zagraniczną w zwiąż 
ku z prześladowaniem Żydów. 

Wczoraj podobną deklarację. 
zaprzeczającą jakoby Żydzi byli 
w Niemczech prześladowani, wy 
diał Związek byłych frontowych 
żołnierzy żydowskich w Niem­

czech. 
Z jakich pobudek tego rodza­

ju oświadczenia zostały wydane 
i Ile one mogą być warte, świad­
czą nadchodzące ustawicznie wia 
domośoi o barbarzyńskim tero-
rze hitlerowców wobec Żydów i 
kilkadziesiąt tysięcy uciekinie­
rów żydowskich, którzy zbiegli 
z Niemiec przed prześladowania­
mi szturmowców Hitlera. 

Wybuch u fotografa 
3 osoby zabite, 5 — ranionych 

Cato. posesja zastatła zraipetóe zmmz 
ozona. W-cliu praechodn':ów silimy prąd 
powleibnza powadiił na ziemię i poraimilł. 

Traedh mi'©szlkańc6w dorn\u zostało 
«aibi'ty<ah, 5 osób jest ciężko rainmyoh. 

BERLIN, 36. 3. — W Landtstoelk (rag. 
Szfczwidka) -wydairzyta sie w atelier 
fotogiraff.cziiTeim elksploaja, która po-
oiąignęita za sobą liozm̂ e szkody maifcer-
jalline onaiz ofiairy w ludiziiacJh. 

Ostaitnio w Dortmiuindzie diosizło 
do ostrych wystąpień, podczas któ­
rych zostali poszkodowani również 
obywatele polscy. Pewnego Żyda 
pobito silnie pałkami, podpalono mu 
brodę i wyrywano włosy na gło­
wie. Wśród Żydów wzrasta pa­
nika. niektórzy zamiierzają wszyst­
ko porzucić i wyjechać. 

Na skutek interwencji konsula w 
Essen zwolniono w Dusseldorfie a-
resztowainych przed kiilkoma dnia­
mi czteirech Żydów obywateli pol­
skich. Również policja zwróciła 
zabrane przy rewizji 66 paszportów 
Obywateli polskich. 

BERLIN. 26. 3. — Władze zarzą­
dziły wstrzymanie dalszych wy­
płat pensyj członkom dawnego rzą 
du pruskiego Brauna,,Pnszkodcwa 
ni maia wnieść zażalenie. 

BERLIN. 26. 3. Wedkiig nieskion-
trolowanej pogtoski, ogłioszonej 
przez .,Voellk''ischer Beobachter" na 
ostatniem posiedzeniiu frakcji socjal­
demokratycznej Reichstagu roizwa-
żany miał być wn'osek domagają­
cy się złożenia przez posłów so-
cjal - demokratów mandatów posel­
skich i zaniechania pracy parlamen­
tarnej. 

Wniosek został następnie wyco­
fany. 

Większość frakcji wypowiedzia­

ła się za zatrzymaniem narazfre mian 
datów. 

BERLIN, 26.3. W Karlsruhe a-
reszftowany został szereg czoło­
wych osobistości w centralnej spół 
dzielni roimiczej. 

Aresztowani, wśród nich prezy­
dent i dyrektor spółdzielni Keudeil 
(b. minister, nacjonalista), oskarże­
ni są o sprzeniewierzenie więk­
szych suim na cele prywatne. 

BERLIN, 26.3. Z rozkazu rządu 
turyng.jskiego usum:ęta została 
bronizowa tablica., uirraeszczoma na 
ścianie teatru narodowego w Wei­
marze, na pamiątkę konstytucji wei­
marskiej. 

BERLIN, 26.3. Kierownictwo 
koimiisairjatu do spraw zwalczania 
bezrobocia powierzone zostało pre­
zesowi zakładów ubezpieczeń spo­
łecznych ,dr. Syrukpwi. 

Równocześnie miiniister pracy 
Rzeszy poddał swemu nadzorowi 
wszystkie naczelne organizacje kas 
chorych w Niemczech dla wyellmt-
nowaniia z nich dotychczas istnie­
jących elementów politycznych. 

Powołano na stanowiisko komisa­
rza tych oirganiizacyj pierwszego 
przewodniczącego narodowo - so-
•cjailistyćznego zrzeszenia- lekarzy 
niemieckich dr. Wagnera. 

Bojkot towarów niemieckich 
przez Żydów w 

KISZYNIÓW, 26.3. Na znak pro­
testu przeciwko terorowi stosowa­
nemu w Niemczech w odniesieniu 
do Żydów, grupa kupców żydow­
skich w Kiiszyniowie uchwaliła prze 
prowadlziić bojkot towarów pocho­
dzenia niemieckiego przez miejsco­
we społeczeństwo żydowskie. 

Postanowiono wydać do ludności 

Rumunii i Belgii 
żydowskiej odezwę, nawołującą cfo 
niekupowamia towarów niemiec­
kich. 

BRUKSELA. 26. 3. Żydzi antwerp 
scy zorganizowali! meeting protesta 
cyjny, nawołując do bojkotu towa«* 
rów n;emieckicn oraz żądając zdyę-ł 
cla z ekranów niemieckich filmów, j 

99 Małvgin^ uratowany 
płyn e na holu do portu 

MOSKWA, 36.3. Ekspedycji ra­
tunkowej wysłanej na pomoc ła­
maczowi lodów „Małygin" udało 
sie PO długich wysiłkach, prowa 

warunkach zimy arktycznej ścia1?-! 
nać okręt ze skały, na którą wje^ 
chał dwa miesiące temu. 

„Małygin" zostanie przyholo* 
dzonych w niezwykle trudnych wany aż do portu w Barensburjjii»' 

» • » » 
• • • • —— 

Rewizje w Przemyślu 
u działaczów narodouro-demoliralycznycli 

PRZEMYŚL. 26. 3. — Tel wł — 

)*( 

Pożyczka francuska 
emisja pokryta i zamknięta 

Framcuski nróitster fiina.nsów Bonmet 
oświadczył wczoraij., że w godzinach 
Mieczoimych zaimknaieto emiisiję pożycz­
ki, 

Jednocześnie mńinfeiter izapnzeczyl po-
gł'asce, że w maiju ma być wypuszczo­
na dnuiga kainsza pożyczki 

Dziś ekspertyza piwnicy 
w tragicznej willi w Brzucho wica eh 

KRAKÓW. 26. 3. — Tei wł. — 
Ekspertyza sądowa w piwnicy w 
wiWi Zaremby w Brzuchowicach zo 
etanie przeprowadzona w porrae-
diziałek. 

Ekspertyzy dokonać ma rzeczo­
znawca sądowy imż. Baireński. Z 
rjwnico* w i n l>tdxi« c/btcoy s c t o i 

śMedczy dr. Józef Macheta. 
Obecny będizde również podczas 

ekspertyzy obrońca Oorgonowej 
dr. Axer. 

Sąd w Krakowie wysłał już do 
Lwowa 4.000 zł na pokrycie ko­
sztów eksmertyzy, (Q). 

Odbyły się tu dziś rewizje w lo­
kalu redakcji narodowo - demokra 
tycznej „Ziemi Premyskiej" i w lo 
kału zrzeszenia i naczelnego re­
daktora „Ziemi Przemyskiej", Wio 
dzimerza Bilana. studentów Zbi­
gniewa Janickiego. Antoniego West 
falewicza oraz urzędników Leona 
Uchwata i Jana Konopki, zakwe­

stionowano materiał stwierdzają­
cy przekroczenie działalności sta* 
tutowej zrzeszenia i naruszenie 
przenisów kodeksu karnego. 

Wobec tego wszczęto przeciwi 
wymienionym dochodzenia oroku-ł 
ratorskie. W czasie rewizji mianoi 
znaleźć u Westfalewicza karabin 
rosyjski, bagnet i szablę. 

Krwawa zemsta sublokatora 
po e^csmisH 

KRAKÓW, 25, 3. — Tel. wił. — Wieś 
Brzezie pod Krakowem była ubiegłej 
nocy widownią ohydnej zbrodni. 

Około północy przybył do rolnika 
Adaima Urbana jego były sublokator, 
sr.rzeladąc, z rewolweru do gospodarza, 
jego żony i córici. Równocześnie dom 
stanął w płomieniach. 

Sąsiedzi, zaaflairmowamfi siraalłaimi, mie 
zdążyli pochwycić ziłoczyńcy, który 
osbnzeliwuijąc się, uciekł w stronę lasu. 

Według zeznań iradaiiny Urbamów, 

z m estkania 
snblofeaitor zamieszki u niidh przed kft* 
ku dniami, nie podaijąc nawet swegm 
nazwiska. Gdy okazał sfię czlawiieTd«m 
niespokojnym, gospodarz wypocę-
dziait mn mieszkanie, a wskutek opor« 
wyrzucił go przemocą. Napad i padpa** 
lenie domu byto aktem zemsty. 

Ciężko postnzelerri Urbam i jego 19-le-
tnia córka zmariti beziprzytominde vt 
szpirtaJu w Krakowie, żona Urbamia odK 
niosła famę w Iowie ramtią 
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Kiepura zabroniony 
w Dreźnie i Łips&u 

BERLIN. 26. 3. Rząd komisary­
czny Saksoinjti zabronił odbycia koni 
certo w Jana Kiepary w Lipsku i 
iDireźniie, 

I I ! , ,- T--! _ » m* „ 

Zakaz wydany został na podsta-
wie dekretu prezydenta Rzeszy o 
ochronie narodu i państwa niemiec-
kieigo. 

iszne zastrzeżenia 
Mata Erafenfe'a o dyrektoriacie 4-ech 

OENEWA 26. 3. Rada Małej tel Entenły formułują Już obecnie nal 
Bntenty w składzie 

Ols eg pieniężny na świecie 
wymowna cyfry na tle krachu amerykańskiego 

Benesz, Titu-
lesou i Foricz odlbyła posiedze-
mie celem zajęcia stanowiska wo­
bec projektu MussolJniego o dyrek-
•torjacie czterech mocarstw. 

Po naradzie wydano komunikat 
następujący: 

„Poddawisiz-y wydarzenia ostatnich 
idp szczeiKółiaweimu zbadaniu, staia ra 
da Małej Enteoty doszła do przekorna 
aiia, że wszełikia współpraca państw ma 
aaca wa oeihi wytworzenie pom edzy 
niemi przyjaznych stosunków i załatwię 
wie spraw, które dotyczą wyłącznie 
itych państw, jest pożądana i zbarwietn-

Njemmiei] państwa Malej Entanrty mie 
im OKa uizmać, że odda sie usługi spra­
wie dobrych stosunków pomiędzy te-
mi państwami, układami majacem! na 
celu dysponowanie trzeciem państwem 
kadź to w ten sposób że układy te 
zobowiązują sygnatariuszy do powzte 
cła konkretnych decyzyj, bądź też. że 
ma sie na celu wywarcie tylko presll 
na kraie inne niż te. które zawierała 
te układy. 

Ponieważ nie można dysDonować 
«nl bezpośrednio, ani pośredn!o tern c° 
należy do kogoś innego, państwa Ma. 

bardzie] kategoryczne zastrzeżenia w 
związku z ewcnutuailtnościa zawarcia te 
go rodzaju układów w odróeSitanu do 
wszystkiego, ooby dotyczyło ich praw 

i i ich polityki 
Układy tego radizadu wataza do prze 

szłości a w każdym razie do czasów 
kiedy nie Istnaiła jeszcze Liiga Naro­
dów. 

Państwa Miailed Bntenity Ubolewają 
pozarteim że w roikowamiadh ostatnich 
dni podlkreśiloma została polityka rewi 
zjoniistyoztna. 

Wychodząc z założenia ogólnych 
spraw pokoju i biorąc pod uwagę jed 

Według obliczenia biura Ligi 
Narodów w Genewie obieg pienięż­
ny państw, stanowiący około 75— 
80 proc. obiegu całego świata, wy­
nosił w r. 1929 (w liczbach zaok­
rąglonych). około 15 i pół miliarda 
dolarów. W trzy lata później, a 
wiec w końcu 1932 r. obieg ten 
zwiększył sie wprawdzie poważ­
nie, bo o 30,5 proc ale wynosił 
równie skromną stosunkowo sumę 
20,2 miliarda doi. Na nasze obecne 
warunki jest to suma niewystarcza­
jąca. Dość zwrócić uwagę, że wkła 
dów w bankach i kasach oszczęd­
ności liczono w r. 1929 razem 102,6 
a w r. 1932 — 90,5 miliarda doi. 
Zatem obieg pieniężny wynosił za­
ledwie nieco więcej niż piata część 
tego, co się ludności należało w po­
wyższych instytucjach. 

Oczywistą jest rzeczą, że nie 
trzeba żywiołowego napływu wie-

50 rocznica przymusu 
ubezpieczeń społecznych 

nomystne i głebofkc uczucia swych .~,.-"V"~iT" ' " " i . "i"V" " 
knaiów uważają za swój obowiązek' rzycieli bankowych, lecz wystar-
z wrócić uwagę na fakt. że pol'tyka re jeżyłby mały stosunkowo nacisk 
wiizjomiistycana wywołoijac nieuchrom- aby kunsztownie zbudowany sy 
nie energiczna reakcje nie jeist zdoilna uspokoić umysłów narodów i wzmocnić 
uczucia zaufania, Móre jedynie pozwa­
la na wzaiiemma współpracę." 

W zakończeniu Rada Małej En-
temte'y oświadcza, że uważa tzia naj-
ważnejsze skoncentrowanie się w 
wspólnym wysięku na rzecz prac 
pokoju, który jedynie może zabez­
pieczyć pokój i bezpieczeństwo 
świata. 

Enfuzlaścl i sceptycy 
o prosrain*e an^feSskim 

GENEWA. 26. 3. — Kotmiiisira głów­
na konferencji rozbrojeniowej kon 
tytmuowalta dyskusję maid planem 
bry ty jiskiim, 

Przemawiali delegaci: Kanady, 
Grecji, Austrii -Estonii, Finlandji, 
Włoch, Bułgarii, Argentyny, Ło­
twy i Szweo.ii. 

Delegat Włoch mówił o planie 
(brytyjskim z wielkim entuzjaz­
mem. oświadczając, że Włochy 
przyjmą go w całości i że jeżeli 

zgłoszą poprawki to prawie wy­
łącznie w zależności od poprawek 
zgłoszonych przez ton© delegacje. 

Bez zastrzeżeń poparli plan 
także delegaci Kanady, Austrii i 
Bułgarii. 

Inni delegaci wyrazili s;ę o pla­
mę brytyjskim grzecznie lecz z re 
zerwą, zastrzegając sobie ogłosze­
nie poprawek do poszczególnych 
części w szczególności co się ty­
czy cyfry samolotów, przyzna­
nych poszczególnym państwom. 

stem bankowy runął, jak domek z 
kart. W skali zatem wszechświa­
towej bariki mo-gą zaspokoić.swych 
kłijentów zaledwie w 15 — 20 
proc, 

Nie we wszystkich krajach jest 

jednakowo. Banici i kasy oszczęd­
nościowe up. w Polsce są w 
stanie pokryć swe zobowiązania, 
gdyż obieg pieniężny u nas stano­
wi 67.1 proc. wkładów, natomiast 
w Stanach Zjednoczonych obieg 
ten wynosi mniej niż 20 proc. tych­
że wkładów. c , 

Nic dziwnego zatem, że w sta­
rtach Zjednoczonych, bardziej mz 
gdzieindziej, dał się odczuć brak 
gotówki. Nie o wiele lepiej jest w 
Niemczech (obieg wynosi 22,5 proc. 
wkładów), w innych krajach nato­
miast jest znacznie gorzej — w Cze 
chosłowacji stosunek ten wyraża 
sie cyfra 14.8 proc, w N. - Zelaudji 
tylko 6.8 proc. i t. d-

Ponieważ w Stanach Zjednoczo­
nych wycofano z banków w ciągu 
trzech ostatnich lat 14,5 nrljarda, 
z czego ulokowano w kasach osz. 
czędności 1.6. czyli ostatecznie ;>ra 
wie 13 mili jardów doi., a cały obieg 
(w końcu 1932 r.) wynosił tylko 9.5 
miliarda, to oczywistą jest rzeczą, 
że krach nastąpić musiał. 

Przemożny zaś udział Stanów 
Zjednoczonych w bankowości ca­
łego świata musiał sie odbić daleko 
poza Oceanem. 

> : - : -

Polacy i nowy rząd Łotwy 
P. Salnais — minister spraw zagranicznych 

Reforma sądów przysięgłych 
zapowiedziana w Austrii 

WTEDEft. 26. 3. Rząd austriac­
ki planuje przepr o wadzenie reformy 
sądów przysięgłych w dwu kierun­
kach, liczba sędziów przysięgłych 
aria być zredukowana z 12 do 6-eiu 
ponadto będzie mógł trybunał 

znieść werdykt przys:ęgłych nie-
tyllko w razie zasądzenia lecz tak­
że w raz:e uwolni en'a oskarżonego. 

Zniesienie werdyktu będzie mogło 
nastąpić na podstawie jednomyślnie j 
uchwały trybunału. 

Donosiliśmy o uchwaleniu votum 
zaufania dla nowego rządu łotew­
skiego p. Blodnicka. 

Z gazet ryskich dowiadujemy 
sie. że przeciw yotuim zaufania gło­
sowali : socjaliści, mniejszości naro­
dowe niemiecka i żydowska i paru 
innych posłów. Natomiast wstrzy­
mali się od głosu posłowie rosyjs­
cy i dwaj posłowie Polacy pp. 
Wierzbicki i Łapiński. 

Na stosunek mniejszości narodo­
wych do nowego gabinetu wp'łynął 
udział w rządzie b. ministra oświe­
cenia p. Keninsza, który pozostał na 
Doprzedniem stanowisku. P. Ke-
r.insz, jak wiadomo, prowadził for­
malna wojnę z szkolnictwem mniej­
szości narodowych. W mow'e 

programowej p. Blodnicka nie za 
powiedziano jednak wznowienia 
projeiktiu p. Keninsza o zamlkinięciu 
szkół średnich mniejszościowych, 
który był powodem upadku gabi­
netu p. Skuijenielksa. 

Tekę spraw zagranicznych objął 
w gabinecie ip. Blodnicka — p. Sal­
nais — dotychczasowy dyrektor 
urzędu statystycznego, znany przy 
iaciel Polski jeden z członkóy 
T-stwa Polsko-Łotewsikiego w Ry 
dze. 

Małżonka mirt Salnaisa p. Milda 
Salnais — znana publicystka, któ­
ra na jesieni roto ubiegłego bawi­
ła w Warszawie na czele delegacji 
dziennikarzy łotewskich. 

ISJł TiMMJ£!£MS 
ll w G. Po U. 

fntysiierdwie angielscy 
MOSKWA. 26. 3. —• Aresztowani 

Inżynierowie ang:elscy pozostają 
madal w GPU, pomimo zapowie­
dzianego uwolnień a trzech z po­
śród nich (z wyjątkiem inżyniera 
Mac Donalda) za poręczeniem am 
basady angielskiej, iż stawią się aa 
proces. 

Ambasada ze względów zasadni 
czych odmówiła udzielenia poręki 
stojąc nadal na pierwotnem stano­
wisku i domagając się bezwarunko 
wego uwolnienia wszystkich aresz 
towanych Anglików i zaniechania 
procesu. 

GI E i D A 
ZURYCH, 25. 3. Zamknięcie: Pairyż 

20,37^. Londyn 17.78H. Ne>w Jorif 
517,87. Belgia 72,20. Włochy 2658. 
Hisźipanja 43,90. Holaradija 208,90. Ber­
lin 123,80. Wiedeń 72,94; noty 56,85. 
Sztokholm 94,—• Osilo 91,—. Kopen-
łrasa 79,30. Sof ja 3,70. Pra®a 15,40. 
Wairszawa 58,—. Biaiłogród 6.9714. Ate­
ny 2,95. Konstanityn>oj>oil 2,48. Buka­
reszt 3,08. Helsinigfors 7.85. Buenos-
lAftres 103,—. Jatpoinda 112,—. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
z dnia 25 b. m. 

LONDYN, złoty (za 1 fi sit) dtwaiN 
ieie 30.56, zaimikm. 3050. 

PARYŻ, ziłoty (za 100 złotych) 285,00. 
PRAGA, (za 100 złotych) 385,1234. 
WIEDEŃ, złoty badkn. 79,10. 
ZURYCH, źiłoty (za 100 złotych) ot­

warcie i zamlkn. 58.00. 

BERLIN, złoty (za 100 złotych) noty 
większe 46,80 — 47,20; wpłaty n;a War-
sz-aiwę, Katowice i Poznań 47,00—47.20. 

GDAŃSK, złoty (za 100 złotych) 
5732 — 57,44; telegraficzne wpłaty ma 
Wa.rszawe 57,31 — 57,42. 

Wieczorne notowania nieoficjalne. 
Doi. St. Zjedin. 8,88. Do!, zl. 9,06. 
Rab. ź&. 4,77. Tendencja słaba. 
3 proc. poź. bud. 41,25. Dolairówka 

54,50. 5 pr. poź. konw. 43. 10 pr. poż. 
kol- 104. 5 pr. poż. kol. 38. 6 pr. poż, 
doi. 36. 7 pr. poż. stalb. 55,75. 4 pr. 
poż.. imw. 105, serj. 111. 4 i pół pr. LZZ 
39,50. 5 pr. renta z-iemsfoa 45. 5 pr. LZ 
m. W. 51,75. 8 pr. LZ m. W. 41.63. 
8 pr. LZ Częstochowy 37. 10 pr. LZ 
Radomia 32. 10 pr. LZ Si.dlec 31. 

B. Polska 76. Lilpop 1050. Staracho­
wice 9,85. 

ZATONIĘCIE OKRĘTU 
W Seiattle zatjpnaj parowiiec amiecy-

kańsiki „Presidemit Madison". 150 pa­
sażerów zdołano mratować, trzech 
ozłoinków załogi zatonęło. 

ZMARLI 
ZmiarM wczoraj: w Tuirynie — ansu 

bom'.'ty matematyk Henryk d'Ovid'io, 
w Neapoiln — bakteiriolog prof. Józef 
P.anese, w Paryżu — prof. Hmtimel, 
amany pedjabra. 
HERRIOT DOKTOREM HONORIS 

CAUSA 
B. preimjieir Henrio* otrzymał tytuł 

doktora honoris causa undiweirsyteitu 
w Glas®o(W. 

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
W MEKSYKU. 

Wydarzyła się katastrofa samocho­
dowa na trasie górskiej w stanie San 
Ouis Fotos i (w Meksyku): dwa samo­
chody ciężarowe, wiozące powracają­
cych emiiigramtów, spadły dio pnzepaiści; 
15 osób zostało na miiejscu zab;tych, 
30 odniiosło ciężkie oibrażemia, 

DEMONSTRACJA ANTYJAPONSKA. 
Podczas przybycia do Nowe;go Jor­

ku delegata japońsikSego do Digi Naro­
dów. Mateuioki, doszło do wrogiich ma-
ndlestacyj ze strony tłumu Chińczy­
ków. Kiłkuinastu demonstranitów aresz­
towano. 

KSIĄŻĘTA HINDUSCY. 
Książęta hinduscy postanowitó zaa^ 

probowaó nowy projekt airogiełski w 
spraw- przyszłej bonstytucjł Indyj 
pod warunkiem wyraźnego zagwaran-
towanda obecnej władzy sńworennej 
stanów indyjskich. 

KAPITULACJA W MAROKKO 
Opiorające sie dotychczas władzom 

francuskim ostatnie szczepy tubylców 
zamieszkałych w górach Dzefoei- Sa­
ro poddały się. 

Operacje wojska ł policji na temnie 
Dżebet - Sa»ro zostały w teo sposób 
zaikońozont©. 
ZAKOŃCZONY STRAJK ZECERÓW 

Strajk zecerów w Wiedmim został za 
kończony, zdołiano wczoraj wypuścać 
nawet wydania poranne niektórych 
dziemnków, zaś wydania wieozorne ca 
iej prasy ukazały »ię już zupełnie nor-
mtaWe. 

RADYKAŁOWIE FRANCUSCY 
O PAKCIE Z SOWIETAMI 

Komiitet wykonawczy partii rady­
kalno - społecznej poświeci najbliższe 
posiedzenie wyłącznie sprawie framcu 
9ko . sowieckiego paktu o niea«res|!., 
uważając ten pakt za dypłomatycany 
akt „najbardtaiej dondosły ze wsaysł-
kich aktów nasizej epofcd", 

W piajta roczmicę pPlstoego' 
ZUPU nie od rzeczy będzie wspom 
nieć o rocznicy. pr.zypa'dJajacej w 
tym roiku: półwiecza pojawień na 
sie ubezpieczeń społecznych w po­
staci obecnej t. j . przymusowych. 
Wspornniienie to nabiera praiwdizi-
wej ptenterii, jeżdi s'39 zważy, że 
przymuis ubezpieczeń socjiailnych, 
uważamy dizis- za sulkces poLiftyflri kila 
sowej i maipkistiizmu, jest dte'ełem li­
berała satrapy — Bosmarcika— dlu-
ahowego ojca dziisriejszeigo pogrom­
cy marfcsiizimiu — Hitllera. 

Talk s'e diziiwnie składia w grna-
twairtiniie intterosów luidlztkościi, że 
naijzawzietisi wrogowie pracują 
wzajemnie na swoja korzyść — naj 
częśoiej dllatego, by raitować sytiua-
cje doraźna-

Właśnie w tern położeniu zna-
laiził sie przed 50 laty Bismiairok. By­
ły to czasy rozkiwilbu młodego so-
ojalilznuu w Niemczech. Idieotogia kia 
sowa opanowywailia maisy jalk po­
żar. Zwiajzftoi robortmiiaBe już wtedy 
zorganiizowaiły samopomoc społe­
czna, dając swym członkom do­
raźne korzyści 

Aby wiec zaiszaiahowiac socjaitem, 
rzajd zaidelkiretoiwal ustawy o opie­
ce spolectztraeij. _ 

Działo sie towr. 1883. Cesarz 
wydał manifest, gdizie sie mów.ło 
górmie o poliityce i obowiajzikaeh 
c!hrześc:ijańsik:,dh, a masom podJsu-
wało sie wniosek: „socjalma demo­
kracja obiecuje, a cesarz i fabry­
kanci diaii-ą". Bo zauiważmy, ustawa 
natożyła przymims ubezpieczeń w 
obecnej „poiislkiej" formiie, obciąża­
jąc spłatami zarówno pracownika 
jalk przedsiębiorcę. 

Manewr polityczny biismarlkow-
ski z przed lat 50 rozwinął sie w 
Niemczech do rozmiarów, kitórych 
nie uimoiejszy już żaden Hitler, ani 
tego próbować nie bedtzie, gdyż u-
bezpieazeniia przestały być ulfcopją 
socijaMiemok.racj?, stały się nią ca­
łym świecie powszechną poMyką 
Masy praiaujaoej, a przymus u-
bezpieczeń od stairości ogarnia ca­
łą nudność. 

Rozszerza sie również różnorod­
ność uibeap.̂ ecizeń, a nawet w ostat­
nich latach zradzrJły się tetidenoje 
rozszerzenia ubezpieczeń na inne 
ryzyka, m. in. na wypaidelk bezidloiin 
ności (produlkit powojennego głodu 
mieszkań owego). 

Jesteśmy wiec w epoce triumfu 
idei ubezpieczeń. 

Jesteśmy pozatem świadlkami o-
gromnej różnorodności fonm praw­
nych ubezpieczeń: od 'krańcowo !d-
beratlnych (Ameryka.) dio krańcowo 
klasowych (Sowiety). Gdy w Ame­
ryce ubezpieczeń a przymiusowe o-
kreśla sie poprostu jako wstrętny 
„objaw pruskiego mMitaryzimiu", to 
w Rosji komunistycznej państwo 
(Ł j . pracodawca czyli przemysło­
wiec) wziełc na sidbie całe ryzyko 
ubezpieczeń, trakituiiąc je jedtnalkże 
nie ze stanowiska wygody i szczę­
ścia pracownika, lecz jalko element 
zdlrowej kallkuilacji prz^emysłowej, 
jako pozycję prewencji i profilak­
tyki w bilansie gospodarstwa naro­
dowego. 

W Polsce, Jaik 'to widać z czę­
stych i licznych polemiik w prasie 
i namiętnych diebat w ciałach utsita-
wodawczyoh, związkach pracowni­
czych i zrzeszeniach pracodaw­
ców — problem ubezpieczeń społe­
cznych izoajdiuije s!ę w samym otgnilu 
waflk. Niestety, w tym ogńlw praży 
sie nietyfllko teonje, ale 1 żywą prak­

tykę, gdyż temtu mgławicowemu 
płynnemu systemowi podlegają z y i 
wi luidlzie. 

Stąd wypływa powszechne W&IĄ 
dowolenie z instytucji ubezpieczeti 
społecznydh. a nawet złorzeczeń^ 
im, przypisywanie im >rold czynnika 
hamującego rozwój gospodarczy j 
oslkarżam.e o beżu żyt eczność w sta. 
sumfcu do samych ubezpieczonych 
(np. wartość kas chorych dla itnte.-
ligenoji). 

Ostatnie debaty nad tą insitytiu* 
cją z okazji słynnej ustawy scaie-
niowej, uichwailomej wbrew postu^ 
tom wszystkich odłamów i grup za* 
interesowanych, były wyjaskrawić 
ną ifastraciją chwiejności polskiej or, 
jentacji w kwestji systemu uibezpie^ 
czeń socjalnych. 

Skądiże jedlnak ta chwiejnoić po« 
chodizi? Czy o miedositateaznej zma-
jomości teorii, ozy może ze złeJ 
praktyki. <ze zbytniej pochopnosci, z 
łctórą riziuicono się ma cudze — biis*. 
mairlkow5ikiie — wzoiry, a Dóźtiiej 
.ykioirygowano " pierwotny plan cię, 
ciami, kitóre żadnej iinstytucji, a tętn 
bardziej żadinej „czystości tejoirji'* 
nie miogą m'>gdy wyjść na zidiiWie, 

Stąd P'ewffiia patoloigja poiislktego 
systemiu ubezpieczeń spoiłeczinych, 

„Paitoiogja". Ten wyraz przypo. 
minia tytMł rozidziałn jedyne^go w Iw 
teraiiiuirze poliskiiej dlzieła, poświęć 
conego filloizoifji opieki socjalinej. 

Są 'to „Ubezpieczania Społieczint1' 
dlr. Ignacego Oiilkismana. Ksażlkia ta1 

wyjaśnia podistawy tego wiełkiegai 
i tragiazmeigo n'eporoizuimien.;a, ja­
kiem jest iinstytucja ubezpieczeń w 
Polsce, roizidzał zaś „Baifcoilogja u* 
bezpieiczeń" wyka:zujie, jak instytu­
cja teoretycznie pożyteczna może 
sie stać w praktyce szkodliwa, }e« 
żeli ludzie, prowaidzący ją i korzy. 
stajajcy z niej, będą >m ieOń na oku nie 
uiżyc;e, leioz <na!diużycie. 

Skioiro jedlnak mowa o tej toią!* 
ce, to mie pomińmy i innego jej roz«< 
cbiafttt, tnalktiująoego o dirogaich na­
prawy tej iinstytucji. Stanowi je 
przediewszystkiem selekicia ufoezipie 
caomyoh. I to selekcjia nie czysto 
powierzchowna, zasadzająca się na 
utrzymywaniu jedtnych ambuibtOT-
jów dila ubezpieczonych, częściei 
zmiien'ajacych bieliiżne, a diruigidi 
dlla zmiieniających ją rzadziej. Se­
lekcja powinna polegać na stosowa­
niu różnych form uibezpieazewc 
wych dila różnych grup społecz-i 
nych, by nie st^aczać siłą jędrnych 
dlememtów w formy odipowiiedtiie 
dlla innych. 

Zwłaszcza grupa pmioownilkow IF 
mysłO'wy eh. najbardizieij złorzeczą­
ca gospodarce naszych kas dw* 
rych, obecnie zaś. po ustawie „sca­
leniowej". jeszcze głębiej doitkmęfa 
w swych interesach, należycie do­
ceni wywody, zawarte w diziele dm 
Gliksmana. 

Kto wie, może one przydadzą sl<C 
jeszcze i to nie w tak odkgłytn 
czasie, podczas debat nad nową no* 
weiMizacją ustawy o ubezpiecz*1 

nitach społecznych. Boć nkrt nie fa* 
dizi sie, by ustawa, powitania kryty-i 
oznie przez wszystkich, nad krtó-
rych interesami panuje, mogła diłiugo 
działać bez zmiany. 

Wszakże i w Niemiczech, a wię« 
w samej ojczyźnie owej bismairte* 
jady mairksowsik^ej., którą jest bez-
względlny przymus ubezpieczenia 
wy, ustawy socjalne podllegaj* 
przeobrażeniom., o które woła na# 
doktryna, lecz życie. 

I 

Protesty przeciwko wyborom 
w okręgu radomskim 

Dzrś Sąd Najwyższy rozpatrzy 
na posiedzeniu jawnem dwa prote­
sty przeciwko wynikowi wyborów 
do Sejmu w okręgu Nr. 19 — Ra-
dom-Końskie - Opoczno. 

Z okręgu Nr. 19 - - Radom wesz-
M do Sejmu posłowie: Michał Ta­

deusz Osiński, Ignacy ZięteSc, 8fi 
Franciszek Czemachowski i To­
masz Koperski — z BBWR; Józ*f 
Onzectznairowski — PPS, Franci* 
szek Chyb — Str. Chłopskie i Mi* 
ozysław Jakubowski — Str. Nan> 
dowe. 

^ y ^ - ^ , ^ -Ac. ^&^^-^^^^><^^T*ir^^-^^ 1^.^11^ ^^*fiif>n 

STANISŁAW PUC 
l l l ) 

ZAPRZEDAME ŻYCIE 
Niepotrzebne obawy żywił ZakolskL Marysia 

oie knuła żadnej zidrady. 
Prawdę mówiąc, nie była jeszcze w stanie zro­

zumieć wszystkiego. Historia dwóch mężów była na­
zbyt dziwaczna i nieprawdopodoibna. 

Coś s'e w niej kryło, coś było nonsensem, nie­
możliwością, niebezpieczeństwem. Ale — jej osoba 
była w każdym razie poza tern wszystkiem. 

Sama r^prawa dwóch sobowtórów nie zaanga­
żowała jei O'soby. 

Bez wziględlu na to, kto 2 tych dwóch hudzi, z któ­
rych jeden został się z nią przed chwfóą na rogu uli­
cy, a drugi fest tymczasem postacią zapowiadaną do­
piero bez względu na to, który % nich jest prawdzi­
wym Graineirteim, ona w każdym razie pozostanie 
zawsze prawdziwą Grajnertową. 

I teraz rzecz w tern tylko, komu życzyć zwycię-
isitwa, z którym sie sprzymierzyć, kogo poprzeć w,de-
cyduijąceij chwili swem miarodajnem świadectwem. 

W tym względzie wahania Marysi trwały nie-

Rozwiał je Zakoliski. Przypomniał jej wiele, czego 
nie pragnęłaby już nigdy. 

Stes był nowym, innym człowiekiem. To właśnie 
iskłaniało ja do uwierzenia w możliwość dziwacznej 
historii o sobowtórze, bo łatwiej było uwierzyć w 

Inarfainitastyczinrejszą bajkę, niż w tak radykalną zmia­
nę" char akt eru Ernesta. 

Ernest był wspomnieniem koszmarnem Dawny 
_Brnest... • t , . 

Czyż mMa się wahać w wyboirae7 

On zgonrkniaiły, Tozżalony, surowy i niedostęp­
ny \ ten — kochanek cudowny, pieszczący i rozko­
chany. Gdyby mało dojść do turnieju — nie wahała­
by się an! chwili komiu oddać swą wstęgę, jeśli doj­
dzie do trudnej rozgrywki przed ludźmi, przed pra­
wem — przyjmie udział w walce śmiało i zdecydo­
wanie, niczem nie ryzykutjąic, jeśli jej udowodnią fa­
talną pomyłkę, a obiecując sobie w razie zwycię­
stwa nowe życie. 

Nie potrzebnie Zakoliskii żywił podejrzenia i oba­
wy niepotrzebnie też posunął się aż do szantażu. 

Chociaż.. Chociaż — jakże to dobrze, że zna jej 
przeszłość, jej tajemnicę i miano to kocha. Tern 
lepiej. 

Doktór przechadzał się po hoii swego hotelki nie­
cierpliwie oczekując Marysi. 

Miał. przecież tak ważne wiadomości... Umówili 
się wczoraj... Czyż ta kobieta nie roizamie, że każda 
godzina ma tu ogromne znaczenie. Ach te kobiety... 

Dostrzegłszy wysmiufcłą sylwetę w szarym ko­
stiumie i czerwonym bereciku, pobiegł na spotkanie 
ku drzwiom. 

— Ach nareszcie... Jakże miecierpiwie czekam na 
panią, droga pawi Marysiu... Chodźmy, chodźmy prę-
ciu/tko Siądziemy sobie tutaj gdzieś w kąciku, bo nie­
ma czasu na szukanie miejsca do pogawędki. Mam 
pani do zakomiunikowania radosną nowinę.^ 

Dreptał koło niej żwawemi malemii kroczkami, 
prowadząc do dwóch kliuibowych foteli wśród wyso­
kich, rozłożystych palm. 

Zaledwie siedli, powiedział: 
— Ernest przyjechał... 
Wiadomość była niespodziana. Trzeba było w 

jednej chwili zrozumieć jej wagę i przyjąć ją odpo­
wiednie do planu, który miał odtąd rozwijać się kon­
sekwentnie. 

— Kto talki? — spytaiła Mairyisaia % równą olbojęt-
maseją jak i zKkiwkciiem 

— No Ernest.. Mówftem parai, że czekam na 
niego z godziny na godzinę. Nie mógł razem ze mną 
przyjechać t powodu pewnych formakioscl.. I oto 
przyjechał wreszcie dziś rano. 

Marysia zaczęła improwizację swej trwdlnetj roli 
po mistrzowsku: 

— Czy to ten człowiek, którego pan uważa za 
mego prawdziwego męża? — spytała chłodno, pra­
wie ze znudzeniem, spokojnie patrząc w poczciwe 
oczy poddenerwowanego poczciwca, 

— Jakto?... Nie rozumaem.„ — Uśmiechnął Się 
oiepewnie. — Ten człowiek, którego ja uważam,.. 

Trzeba łaraz na wstępie odkryć karty. 
— Kochany panie doktorze — zaczęła Marysia 

spokojnym, łagodnym tonem. — Jestem doprawdy 
zakłopotana, nie wiem jak panu powiedzieć to, co my­
ślę... Wysłuchałam wczoraij całej historii o jakimś so­
bowtórze, o strasznej pomyłce, o oszustwie i dopraw­
dy — proszę mi już nigdy takich historyj przed nocą 
nie opowiadać... Nie mogłam oka zmrużyć. Ernest 
mówił mi «?eraz, że pan jest prawdziwym poetą, że 
pan się minął z powołaniem,.. Doprawdy to nadzwy-
czaijne. ale s — nieładnie z pana strony. Jest pan pa­
skudny... (zawahała się chwile z doskonale udaną ko-
kieterją) Przyzna pan, że łatwo dałam s:e wciągnąć 
w sferę szalonej fantazji i dopomogłam trochę... Cała 
ta historja o ucieczce mego męża, tego niby sobowtó­
ra, o zabranin mi pieniędzy — przyzna pan to było 
też wcale nieźle dokomponowane... Patrzała mu pro­
sto w oczy i wytrzymywała jego wzrok pełen zdu­
mienia i wzrastaiącego przerażenia, 

— Pani Marysiu... Co pand mówi... Na litość boską 
jla nic nie rozumiem... 

Twarz doktora miała wyraz półobłąkoniia. Tern 
łatwiej było Marysi, patrząc na nią udać strach. Osu­
nęła się nieco, obejrzała wokoło jakby szukając ludzi, 
aby ich wezwać na pomoc... 

— Panie doktora* niech *i* pan wspolkioi.. Co się 
* panu s t a ł o -

Doktór oddychał ciężko, chwytając oddech 1 raf* 
iM, które się rozpierzchły w popłochu. 

— Pan? Maryśki — zaczął po chwli wyrazisty* 
szeptem. — Na litość boską, pani Marysiu — mów» 
z trudem. — Pani myślą, że ja zwariowałem. Ach. 
trudino mi s'e dziwić... Ale doprawdy niechże pa» 
uwierzy, że cała historia, z którą tutaj przyjechałeś 
jest najzupełniej prawdziwa. Doprawdy. Daję P ^ 
słowo honoru. Jakże można pomyśleć, że ż a r t o ^ 
łem... Pani Marysiu. Ernest naprawdę przyjechał. N">« 
chciał się z panią w;dzieć tak odrazu, zresztą chciej 
się trochę pizespać. odpocząć po podróży. Ale inno* 
witómy się i w każdej chwili będzie pani mogła «J 
zobaczyć... On wszystko potwierdzi Pani sama u* 
własne oczy zobaczy że to możliwe... Przecież P^ 
pozna rodwuneso męża... U licha... M 

To ostatnie słowo wyrwało się doktorowi l»JJ 
akcent gniewu na bezmyślność kobiet, które mogą 
przypuszczać, że można w takich sprawach W 
tować. 

Marysia uśmiechała się. Tak jak się mówi do ^ 
gos, kogo należy uspokoić. 

— Kochany doktorze. Pan wie. że zawsze rtfflj 
bardzo lubiłam. Niechże się pam nie gniewa. N1^" 
pan się uspokój...- Dobrze, dobrze.. R/eczywiście ^ r 

ep:ej będzie jeśli mii pan tego nowego Ernesta $K 
każe. Albo pan mnie przekona albo ia pana. Dobrze 
No doktoaku. już się nie gniewać. Wiec gdzież ^ 
„mój mąż"? 

Doktór spoważniał. Doskonale zrozumiał z ^ J 
Marysi, ze rie wierzy niczemu i jest głęboko p r ^ J 
nany, że ma dio ezymena z wariatem, którego »" 
należy drażnić. Zrezygnował z dyskusji 

Powedzioł spokotnie: .u 
— Czeka na minie w Cafe de la paix... Jedźmy w 

zaraz. 
— Gezie? W Cafe de la paix? - powtórzy^ K 

rysia, czując, że kamienieje na mysi że tam wlasu 
» umówiła sDoUioanłe ze Ste&em (D. c w* 
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Co o niej mówią i co jej wróżą gwiazdy,,, 

Horoskop Rity Gorgonowej 
^uf, pierwsze spojrzenie na ten 

horoskop wskazuje odrazu jego naj 
bardzieii charakterystyczna cechę. 
Księżyc, reprezentujący aaną oso­
bę — znajduje się na samym środku 
nieba i zajmuje najwyższą możliwa 
pozycję. 

Jest to zatem ktoś, o kim wszy­
scy mówią, kim się wszyscy inte­
resują. Podobne pozycje księżyca 
wykazują tylko horoskopy ludzi 
bardzo głośnych. 

Ale jak mówią ludzie o tym czlo 
iwieku? O tern decydują połączenia 
księżyca z iinnemi planetami. Gdy 
te połączenia sa dobre — wówczas 
opiaia takiego człowieka jest jak-
najlepsza. Lecz, gdy złe, wówczas 
i&zo osoba wywołuje tylko fale 
niechęci i nienawiści — jak wyra­
ziła się Gorgomowa: „cały naród 
gzedł. na minie"... 

W danym bowiem wypadku księ 
ftyc wykazuje tylko dwa połącze­
nia i oba najfatalnicjsze. Kwadra­
tura z potężnym Saturnem, „Stró­
żem Progu Wieczności", -~ to pe­
wna wskazówka załamań życio­
wy cli nieustalonej pozycji, prze­
szkody -i ograniczenia, a złe połą­
czenie księżyca, reprezentującego 
samą Gorgon ową z Jowiszem, sym 
boiem sprawiedliwości społecznej, 
opinii, a także i prawa — wskazu­
je na bardzo przykre przejścia w 
tych dziedzinach. 

Popularność zatem właścicielki 
frego horoskopu jest ujemna! 
najcharakte rystyczniejszą cechą 
fest. mówiąc nawiasem, zupełny 
brak stałości, niepokój, niepewność 
E ciągłe zmiany, na co wyraźnie 
wskazuje większość planet w „zna 
kach zmiennych** zodiaku. 

Dodajmy, że horoskop wskazuje 
na dość słaby rozwój zdolności u-
mysłowych, błędne koncepcje, fan­
tastyczne projekty, niepokój nerwo 
wy i surowa krytykę ze strony oto 
czenia. Wschodzący Uran dąże­
niem do oryginalności, samodziel­
ności, torowania sobie nowych 
dróg w życiu — w tych warunkach 
sprawiał raczej Gorgonowej kłopot 
i przejawiał się w impuisywności, 
gwałtownych odruchach zawzięto­
ści i niechęci do wszelkich ograni­
czeń. 

Warto tu wyjaśnić, że każdy ho­
roskop, zarówno mężczyzny, jak i 
kobiety — wykazuje zawsze dwa 
bieguny zasadnicze: męski — okre 
słony przez nozycię słońca, i żeń­
ski — reprezentowany przez księ-
iyc. W horoskopie żony jej b egun 
męski działa ze znaczną siła na 
życie męża i koleje jego losów-
Również o przeżyciach żony mo­
żemy się wiele dowiedzieć z żeń­
skiego begunu horosikopu męża. 

Gorgonowa nie przynosiła szczę 
fccia mężczyznom — to pewne! Stf 
ne uszkodzenia bieguna męskiego 
horoskopu — t j . słońca przez Ura 
na i Plutona powodowały nieustan 
ne wstrząśnienia, niepokoje, zmia­
ny, a dom małżeństwa (siódmy od 
cinek horoskopu) obsadzony fatal­
nie przez Plutona i Neptuna, świad 
czył o dziwnych kolejach losu, ja­
kim ipodiegali jej „mężowie" (z pun 
ktu widzenia niekoniecznie prawne 

go, lecz faktycznego), o ich niesta­
łości, podstępach i o tern, że nie 
mogła na nich polegać. 

Sam biegun męski, reprezento­
wany przez słońce, zajmuje jeden 
ze znaków „podwójnych", co we­
dle odwiecznych reguł asitrologji 
znaczy zawsze: „nie jeden mężezy 
zna". Wprawdzie astrologia, jako 
nauka n:e uznająca fatalizmu — nie 
może odpowiedzieć ściśle na py­
tanie, „a więc ilu?", ale w tym wy 
pidlku zeznania świadków „jeden 
pan i inni panowie" znajdują swe 
astrologiczne uzasadn ienie... 

Z drugiej strony trzeba dodać, że 
znak Strzelca, który wschodził w 
momencie narodzin Gorgonowej, 
wykazuje zazwyczaj wiele cech do 
datnich: bezpośredniość, dobre od­
ruchy serca, zamiłowanie do wol­
ności odruchowy protest przeciw­
ko wszelkiej niesprawiedliwości, 
zdolności organizacyjne... Każdy 
też podręcznik astrologii cytuje za 
zwyczaj, że typ znaku Strzelca, 
bywa „za swój wolny i przyjaciel­
ski stosunek do osób płci odmien­
nej nieraz fałszywie sądzony". 

Potwierdzała to w zupełności sło 
wa Gorgonowej: „kiedy jaki chło­
pak na mnie popatrzył — to nie 
było nic złego". 

Trzy planety w znaku Ryb świad 
czą o tern, że Gorgonowa zdolna 
była do odruchów współczucia, mi 
łosierdzia i okazywania pomocy 

Jego cierpiącym. 
Jak już wspominaliśmy — bie­

gun męski horoskopu Gorgonowej 
był silnie uszkodzony, co odbiło 
się przedewszystkiem na losach 
oiea, który umarł wkrótce po jej 
urodzeniu. I później też nie przy­
nosiła ona szczęścia mężczyznom 
dookoła, a i oni byli również dla 
niej źródłem nieustannych niepoko 
jów. 

Potęgowało się to zwłaszcza w 
okresach złej passy t.j. podczas u-
iemnych dyrekcyj słońca. Taka sii 
na passa ujemna przejawiała się 
w jej życiu już w r. 1930, i wtedy 
to właśnie stosunki z Zarembą za­
częły sie psuć, „stawały się ozię­
błe". Nic dziwnego! Wszakże słoń 
ce wówczas tworzyło właśnie naj 
gorsza dyrekcje — kwadraturę z 
Saturnem, symbolem kieski a ta­
kże i... mrozu! 

Gorgonowa czuła coś niedobre­
go. podejrzewała że ktoś „psuje jej 
stosunek z Zarembą". Był to jed­
nak przedewszystkiem sam wieiki 
Mistrz Ciemności — Saturn, spro­
wadzający najcięższe przeżycia na 
serca ludzkie-

Ta zła passa słońca przenosiła 
się z siłą na Zarembę, który miał 
katastrofę na budowli i mieli go a-
resztować. Tak to horoskop żony 
odbijał swe działanie również i na 
losach męża... 

I po raz drugi powtarzała się ta 
straszliwa kwadratura słońca z Sa 
tur nem — w samym końcu 193 I-go 
roku. Rozstanie i klęska ostatecz 
na zbliżała się szybkiemi krokami. 
Niedość tego — bezpośrednia groź 
ba śmierci zawisła nad Gorgono­
wa... 

Dopiero lato 1932 roku przynio­

sło zmiany niespodziewane. Kata-1 ku, gdy jest on ściśle sprawdzony, 

I fu kryzys! 
Nieco statystyki „bry autowej" 

Natfwiększa giełda bry*amtów — a»n-
•terdiamska — skarży się na brak o-
brotów. Zamówieni!a staJych, wiernych 
odbiorców z Londywu, Pairyża, Nicei, 
•stały prawie zmpełmie. O Ameryce nie­
ma co mówić, gdyż tam wyprzedaje 
się dirogie kawernie. 

Toteż większe brylanty s/paidly o 2© 
procent w cenie, średm/ie l dirobne — o 
40 porcent i więcej. 

Kryzys na rynku amsterdamskim u-
wrdaczłni&ją dane następujące: do nie­
dawna w mieście tern pracowało w 
szilifierniach brylantów 7.000 osób, 
dziś pracuje tylko 1.200 i do po 35 go-
dSbn w tyigiodtniu. 

W Antwerpii, drugimi zkdlei ośrod­
ku przemysłu brylantowego, oraiz w in­
nych mniejszych pumlkttach handll owych, 
sytuacja Jest jeszcze gorsza*. 

Y>*-{ 
Kardynał na czHe kuchni dla bezrobotnych 

strofalne wpływy Saturna ustępy 
wały JBŻ wówczas dobrej dyrekcji 
słońca z Uranem, zwiastujące) 
zmiany na lepsze, nowe możliwo­
ści, szersze horyzonty. 

Ale przez cały ten rok księżyc 
progresy.iny przechodził przez dom 
(t.j. odcinek dwunasty horoskopu), 
oznaczający „zajście dla świata" 
t.j. pobyt w miejscach izolacji — 
jak sanatoria, wiezienia top. I obec 
nie księżyc znajduje sóe w tym do 
mu, ale zaczyna zbliżać się powo 
li ku wyjściu, co oznacza zawsze 
zmiany zasadnicze i początek no­
wego cyklu. 

Tu należy wyjaśnić, że z horo­
skopu możemy czerpać zupełnie 
pewne dane co do naszych losów 

Smmi skazanego na powieszenie 
po... 49 lalach od egzekucji 

15 grudmfia 1884 r. cicha wioska Bab- ) gnięto za sznurek. Ale oo *o? Maszy1* 
bacombe hrabstwa Deyotnshiire (An­
glia) zaroiła się policją. W biaJy dzień 
popełniono mord na bogatej staruszce, 
Anmie Keyes. Nieznany sprawca ugo-na zasadzie szczegółowej anaiizy 

całego dotychczasowego przebiegu Idzil ją śmiertelnie dżaganem — w gło-
życia danej osoby. Wówczas bo-Iwę. 
wiem, po przeprowadzeniu Hcz-1 Komuż mogło zaileżeć na zgladzerrh. J 

życiowych, jedynie w tym wypad- wie. 

nych i skomplikowanych wyliczeń 
trygonometrycznych możemy usta­
lić z całą pewnością minutę naro­
dzin i wyprowadzić wnioski decy­
dujące. 

N:estety — z powodów łatwo 
zrozum a łych w danym wypadku 
nie dało się to dokonać. To też mu 
simy się ograniczać do stwierdze­
nia jedynie rzeczy najogólniej­
szych. Najgorsze czasy Gorgono­
wej już przeszły. Znajduje się ona 
w przededniu zmian, ale nie na 
gorsze. 

Jak e będą te zmiany? Zadecy­
dują o nich przysięgli w Krako-

ze świata spokojnej kobiesiaryt Chy 
ba tylko rabusiowi. 

Podejrzenie padło na 

nerja zacięła się i tułów ami rusz me 
posuwa się w górę. John Lee powędro­
wał powtórnie do celi. a władze wię­
zienne zwróoilly się do ministerstwa; 
sprawiedliwości z zapytaniem: co ro» 
bić? 

Z Londynu nadeszła jednak bezlito­
sna odpowiedź: „Wyrok wykonać!1" 

' Pupotuidiniiiu wiloką więc skazańca zmo-
20-istniego I wu na platformę. Idzie blady, ledwie 

Johna Lee, brata kucharki mis Keyes, j żywy, nie straciwszy wszakże nadzńeł 
wyrostka o ponurem wejrzeniu, będą­
cego w ciągłych kolizjach z policją. 
Zaprzeczali winie gorąco, mimo to, na 
zasad;zie kruchych poszlak, skazano 
go na stryczek. 

— Bóg sam okaże, że jestem miewa­
ny! — wolał oskarżony „w ostat-
niieim słowie" i proroctwo to moalto się 
ziścić. 

Nadszedł tydzień egzekucji Szubie­
nica, stojąca na podwórcu więziennem, 
czekała od wielu dni na skaizańca. Jak 
to zwykle bywa, wypróbowano mocy 
sznura, wieszając najpierw manekin 1-
dantycznej wagi z delikwentem. 

Ale od diroia próby upłynął tydzień— 
tydzień nieustannej ulewy. Prawdopo­
dobnie sznur skruszał, dość, że John 
Lee zakołysał się w powietrzu i padł 
ciężko na bruk dziedzińca. 

Niezwykły ten „pailec boży" wie zdo­
łaj jednak uchylić wyroku. Biednego 
Johna wprowadzono powtórnie na sza-

na sprawiedliwość Opatrzności. 
Na chwilę przed egzekucją spraw­

dzano dokładnie haki, sznury, mecha­
nizm, alle przy egzekucji korba znowu 
odmówiła posłuszeństwa I zacięła sflę 
i skazaniec nie zostali ruszony z miej­
sca, 

Czwartej egzekucji sprzeciwi? się 
rozgorączkowany tłum uliczny grożąc 
oprawcom zlinczowaniem i wtargnię­
ciem do bram więziennych. 

Tym raiźeim w obliczu skaudaJu z 
Londynu nadeszło ułaskawienie, zairnia* 
na kary śmierci na dożywotnie wię­
zienie, z którego zwolniła skazańca am­
nestia w 1907 roku. 

John Lee wyemigrował wówczas do" 
Ameryki i wiodąc żywot solidnego o-
bywatela dożył późnych lat wśród o-
gólnego szacunku ł zmarł w tych' 

/dniach we własnej fermie, jako 70-letni 
starzec, w licznem gromie dzieci i wnu-

f ot, głowę wsunięto mu w pętlę i pocią- ' ków. 

BConiec lecg^ncSy 
o Janku Muzykancie 

190K/B4hftn*m 

Do najilepiej sytuowanych tudtzl pra­
cy nadeią dz>isiaij — o dziwo — człon­
kowie wszelkich zespołów jazzbando-
wych, koncertujących w restauracjach, 
dancingach, a zwłaszcza kawiarniach. 

Zarobki tych ludzi są b. dobre, zwła 
szcza, jeśli zespól wyrobił sobie mar­
kę,- Taki zespół nigdy nie jest bez 
pracy. Jeszcze gra w jednej kawiarwi 
warszawskiej, a już angażują go do 
innej. Z Warszawy jadą na prowincję, 
do Innych wielkich miast Polski. Jeśli 
to zima — zaijrzą napewno do Zakopa 
nego, jeśli lato — trafią do Gdyni, Kry 
nicy ozy Ciechocinka. 

Wszędzie spotkają znaijomą publica 
ność, która oklaskuje ich synkopow* 
fox-trotty, czy smętne tanga. 

Zarobki poszczególnych członków 
tych zespołów wahają się między 20 a 
100 zł. za wieczór. Najbardziej jednalK 
istotną sprawą jest fakt, że nie potrze­
bują ci muzycy obawiać się bezrobo* 
cia. 

Jeśli się jeszcze weźmie pod uwaigę, 
że kierownicy niektórych zespołów są 
zarazem kompozytorami i z tego tyiu-* 
łu czerpią dochody, legenda o biednym 
Janiku - muzykancie rozwiała się bez-» 
powortaie... 

• • ) * ( • • 

Włóczęgi — wiemy mirynerz 
król pasażerów „na gapą" 

Żyłka włóczęgowska pędizi człowie­
ka ndetylko po drogach i bezdrożach 
stałego lądu; z tern więksizą siłą odtzy 
wa się na bezkresnych szlakach wod­
nych. 

Bywają ludzie, którym do szcizęśoia 
brakuje tylko desek pokładu, słonego 
powiewu monza i kołysania. Na ró­
wnej ziemi ustać nie mogą— 

Do tak eh należał stary papa Mo­
reau, wilk morski i król wagabundów 
oceanicznych, t. zw. za gnamicą „śle­
pych pasażerów", jeżdżących — Jak 
u nas się mówi — „na gapę". 

Zmarł przed kilku droiami w porcie 
Havru, ałe, zgodnie ze swą naturą — 
n;e na stałym lądizie, lecz roa pokładizle 
parowca „La dermiene Aventure". Czu 
jąc, że życie uchodizi, wśliizgmąl się nse 
postnzeżene na pokład i ułożył w zwo ł 

jach lin. Nazajutrz znaleziono go mar­
twego — w petnym rynsztunku mary 
nairskiim — pasiastym trykoae, szero­
kich fałdizstych spodniach i czapce z 
kotwicą, 

Niezwykły oryginał od 12-go roku 
życa rozpoczął podróże jako pasażer 
„na gapę". Dwa tysiące razy przy­
chwycono go na bezipłatnej jeździe i 
wielokrotnie wprost z pokładu masze­
rował do więziena, 

Mimo to ani razu wie postara! się 
zaciągnąć w poczet załogi okrętowej, 
woląc wieść żywot szczura okrętowe 
go, ukrywać się pod pokładem, wśród 
beczek i bagaży. 

Parowiec „La dermiene Avemto*re" 
był zaiste „ostatnią przygodą" tego 
awanturniczego żywota. 

Co wróża gwiazdy na dzieft 27 marca? 
Niepokoje 

* 'yci, .iniuch w Ptryl l pod osobisty m dOZOr*- ks. kard Yerd.cr a cybL 
•k«Pa parysk^o otwarto wlelM kuch nlę dla bezrobotnych. Na zdjęci., kar 

dvnał Verdiw przy kotte kuch ni iifundowanel przez siebie. 

*"•? Wczesne godziny 
jrainue miogą przy-
• nieść pewne podraż-
': mionie w związku z 
• niepotrzebną demon-
\ itracyjnością i che-
1 cia postawienia na 
swojem, co łatwo 

może wywoływać nlieparozwmiieniai. 
Olkireślemie to odnosi się jedinalkże wy­
łącznie do godźńn bardzo wczesnych, a 
nieco później to podrażnienie ustąpi 
cafflkowdeie. 

Ale mimo to nie naJeży uwaiżać dnia 
dzisiejszego za spokojny, gdyż między 
godz. 13-tą a 14-tą może się dać od­
czuć pewiien niepokój nerwowy, połą­
czony z nagłemi wybuchami, nicocze-
kiwanemi odruchami, miespadiziewane-
<m;i zmiiainamk, chęcią źaprowaidizenia re­
form i dążenia do większe] samodziel­
ności i indywidualności. 

W czasie tym możemy zailkinąć się z 
ludźmi niezwykłymi i oryginalnymi, 
którzy mogą oddizijałać na nais-zą psy­
chikę i rozszerzyć zalkires naszych z&-
(iinteresowań umysłowych. Oprócz ory­
ginalnych iael i niezwykłych pomy­
słów — okres ten rnaźe maim jedinakże 
pnzynieść również i wstrząśnienia nie- • djem, klinem, ldtnictwem 
oczekiwane. 

Okres poofbiedhfi nie ziaipowiiaKlia sfię 
dobrze, a Już o godiz. 15-ej mażemy 
być naraiżeni na drobne zawody, złu 
dzenia, podstępy. Obietnice wówczas 
dokonane — nrie zastaną dotrzymane. 

Nieco później, po godz, 16-eJ maże­
my przeżywać jakieś pnzyikrosci, za»-
nnies-zainie, możemy być narażeni! na 
nieporozumienia i przeszkody ze strony 
osób starszych, straty finansowe, lub 
nieporozumienia z przyjaciółmi. Nie 
jest to dobry czas do załatwaiamiia waż­
nej korespondencji, padipisywaimia. ii ti­
ki adania dokumentów, załatwiania 
wszelkich spnaiw zwiąizanych z wydaw 
nictwami, dziennikarstwem, agentami, 
pośrednikami, a także ii podróżami 

Zaiznaczy się wówczas niezadowole­
nie, niechęć i większa podejrzliwość, 
która jednak może nas nie uchronić od' 
zeukmięcńa się z ludźmi podstępnymi, 
jacy zapragną wyprowaidlzić nas w 
pole. 

Wieczór lepiej się zapownaday. 
Dziecłw dziś urodzone — niespokoj­

ne, niezwykle aktywne, przedsiębior­
cze, — będzie pionierem nowych kie­
runków i zwolennikiem reform. Może 
osiągnąć pawiodizenlie w zwiiąilku z ra>» 

Jak się zdradzają 
symulanci? 

Sir Jofon Cotlie jes-t osobistością 
z-nairrą w lomdyńskiim świieoie lory-
minialnyrn jiako niajthardiziej uczony 
lekarz, ekspert sadowy. 

Dr. CoUie jest specjalista od wy­
krywania symiuilacyj. 

Ostafertio wydiał interesująca 
książkę, w której opisuje ciekaw­
sze wypadki symulacji i sposób, w 
jaki prawdę odkirywa. 

Pewnego dnia, dr. CoMie badiał 
pewną kobietę, która żądała wyso­
kiego odszkodowania od znanego 
londyńskiego chirurga. 

Chirurg ten, naskutek wadfitwej 
operacji, mia-ł raz na zawsze usztyw 
nić jej kolano prawej nogi. 

Podczas badania, Colilie istotnie 
widział, źe kolano jest sztywne, ale 
miał pewne podejrzenia. Użył 
w ę c podstępu, opartego na znajo­
mości psychologii. „Zagadał" pac-

Faszyści w Hiszpanii 
pod wodzą dr. Albinana 

W republice Hiszpańskiej wzo 
rem Portugalii uikazala s>ię orga­
nizacja faszystowska błękitnych 
koszul. Na czele tych faszystów 
stoi dr. Albiinatna, wygnany z kra 
ju. 

W ostatnich dmiach wielkie ma 
gazyny hiszpańskie otrzymały 
liczne zamówienia na błękitne 
koszule z oznaką orderu św. Ja-

jentikę: pobudizS k do opowiadania 
plotek i ożywił tak dalece, że za­
pomniała o sztywuem kolainie, i w. 
pewnej chwili poruszyła niem swo 
bodnie. 

Tej samej prowokacyjnej meto­
dy użył Coliie w procesie pewne­
go Szkota, który chciał odebrać 
ubezpieczenie po wypadlku samo­
chodowym, twierdząc, że straci! 
władzę w prawej dłoni. 

Po badaniu lekarskiem, Colilie PO 
wiediział do Szkota: 

— Czy może pan przysiąc, źe ni§ 
włada prawa ręka? 

— Mogę. 
— To proszę odebrać przysię­

gę — zwróoił się dio sa>du. 
Gdy podczas przysięgi pokazano 

Szkotowi, by podniósł rękę, machi­
nalnie podniósł prawa i tern sie 
zdradził. 

go po lewej stronie gorsu. Jest to 
oznaka tej nowej organizacji. 

Zamówienia te pochodzą, jafk 
stwierdziła policja, od Filipa 
Duque — sekretarza d-ra Albi­
nana. 

Tygodnik tej organizacji „El 
Fascio" zawieszono, a koszule 
skonfiskowano^ 

A f e r a l o t n i c z a p r z e d s ą d e m 

RADJO WARSZAWSKIE 
PONIEDZIAŁEK 

11.57: Syurnal oza-su. Hejnał z Kr»« 
kowa, 

12.10: Pł.vty. 
15:35: Skirzymkia pocztowa. 15.50: 

Ryty. 16.25: Lekoja jeżyka francus­
ki ego. 16.40: Odczyt „Podaitlki a aospo 
darstwo sp-ołeczm**4, 

17: Kcftoert 

„Raz 
18.25: 

18: Odczyt dli a matu rzy-stow. 
wól ł>rzvwii!ejów sziiadieok.ich", 
MuzŶ ka lekka i tameozina. 

19.20: „Skrzy»nka poozt. rolnicza 
19.30 ..Na wdmokregu". 

20: ..Rołnain.tyozma żona", operetka 
K, Weiiiłbergera. 

22: Skrzynka pocztowa techniołna 
22.15- Mii7\'kn taneczna, 

23: Muzyka taneczna. 

Przed sadem w Paryżu rozpoczął się wielki proces uczestników głośnego w 
swoim czasie skandalu ze sfałszowaniem pakietu akcyf francuskich linii 
lotniczych „Acropostale" I odsprzedan lem go Niemcom. Na zdlęcfu za obroń­
cami siedzą na ławie oskarżonych od lewe): Colta. Bonilfoux-La(ont 1 d> 

Luber sac 



Rok XV Poniedziałek 27 marca 1933 r. 86 

pomocy 
dla dotkniętego kryzysem rolnictwa 

j Jednem z czołowych zagad­
nień państwowych iest — jak 
wiadomo — pomoc dla dotknie-
lego kryzysem rolnictwa. Bo po­
wożenie rolników, stanowiących 
'% ludności Państwa, stopień ich 
dolności płatniczej — wywiera 

^gromny wpływ na ożywienie 
jibrotów handlowych, na wy-
,wórczość przemysłową, (na za­
dudnienie robotnika), na wpły­
wy do Skarbu Państwa, a wiąc 
ia ogólną sytuację gospodarczą 
j:raju. Wyrazem troski o war­
sztaty rolne jest wydanie prze-
zło 50 ustaw, mających na ce-

[u ulgi dla rolników. 
1 Jedną z najbardziej żywot­
nych jest ustawa o urzędach 
Rozjemczych dla spraw zadłu­
żenia małej własności rolnej. 
iJrzędy te działają niedawno, 
jednak krótki ten okres pozwo­
lił stwierdzić ich dobroczynne 
Iziałanie, które niejednego rol­
nika uratowało od żebraczej nę-
(izy, a gospodarkę od ruiny. 
| Minusem tej ustawy było u-
jrawnienie urzędów do rozpa­
trywania spraw tylko małej 
własności. To też rolnicy z za­
dowoleniem przyjmą wiado­
mość, że ustawa w najbliższym 
zasie zostanie rozszerzona 

; urzędy rozjemcze obejmą swą 
działalnością również i wiąk-
jszą własność. 

Do rozpatrywaniasprawpowy-
sej 100 hektarów powołane zo­
staną woj. urzędy rozjemcze. 
Skasowana zostanie dotychcza­
sowa apelacja do sądów grodz-

! cich, natomiast przysługiwać bę-
Izie stronom kasacja w sądzie 
okręgowym w Białymstoku, któ-
,ry rozstrzygać będzie tego ro­
dzaju sprawy dla terenu całego 
iwojewództwa. 
: Ponadto rozszerzony będzie 
:ermin, na którv można rozkła-
lać spłaty długów rolniczych 
z 3-ch na 7 lat i możność ob-

• mżenia oprocentowania będzie 
iuż nie do 9 a do 4 i pół °/o. 

! i Ustawa ta została przez czyn­
niki miarodajne już uzgodniona 

i i ukaże się w n a j b l i ż s z y c h 

śbą o udzielenie pomocy siew­
nej w postaci kredytów lub 
ziarna. 

StraiR w Gródku 
W fabryce sukna Łuńskiego 

i Repelskiego w Gródku odby­
ło się zebranie robotników na 
którem postanowiono zsolidary-

zować się z robotnikami biało­
stockiego przemysłu włókienni-
csego i od dnia dzisiejszego 
przystąpić do strajku. 

Wczorajszy wiec abonentów elektrowni 
Na obszernym dziedzińcu po­

sesji Nr. 27 przy ul. Marsz. 
Piłsudskiego odbył się wczorai 
zwołany przez Zw. Ochrony 

Motywy wyroku w procesie „Warrantu $f 

Ogłoszone przez sąd okręgo­
wy w Białymstoku motywy wy­
roku w procesie „Warrantu" 
obejmują 89 stron pisma ma­
szynowego. W uzasadnieniu 
wyroku sąd przyjął, jako rzecz 
notorycznie znaną w kryminalis-
tyce, że podpalacz stara się 
zawsze przedewszystkiem jąk­
ną j zręczniej zacierać ślady swej 
zbrodni, w czem mechanicznie 
pomaga mu samo działanie og­
nia i akcja ratunkowa straży 
pożarnej. Na korzyść podpala­
cza działają też często świad­
kowie. Jest to rzeczą notorycz­
ną, że podpalacz ma czas nale­
życie obmyśleć wszystkie szcze­
góły w sposób wyrafinowany, 
aby uniemożliwić organom 
śledczym ustalenie przestęp­
stwa. 

Sprawca oszustwa asekura­
cyjnego nigdy na gorącym u-
czynku schwytany nie bywa, 
ma on bowiem zawsze możność 
dokonania przestępstwa w ta­
kim czasie, aby nie być przez 
nikogo zauważonym. Najdogod­
niejsza bywa pora nocna, kie­
dy jego ubezpieczonych budowli 
nikt nie ma dostępu. Jest też 
rzeczą znaną, że podpalacz, w 
razie choćby najdrobniejszych 
poszlak stara się je tuszować 
przekupstwem, terorem i t. d. 
Dlatego dochodzenia i śledz­
twa w takich sprawach, prze­
prowadzane w najlepszych spra­
wach, dają tylko poszlaki. 

Zajmując się stroną przed­
miotową przestępstwa, sąd dał 
wiarę zeznaniom św. Wieczor­
ka, który stwierdził, że intere-
sa „Warrantu" były od samego 
początku „chore" wobec braku 
kapitałów dla tak szeroko za-

śnia tego roku, dokonany przez 
ekspertow-buchalterów okazał 
się deficytowy. Strata za r. 1926 
wynosi 6.352 zł. 85 gr. przy ka­
pitałach zakładowych i rezer­
wowym 3.946 zł. 55 gr. 

Omawiając spostrzeżenia pod­
czas pożaru, sąd stwierdza, że 
dwaj policjanci zdaleka widzieli 
dym i głuche wybuchy, kiedy 
przybyli na miejsce, brama by­
ła zamknięta. Przez szparę wi­
dzieli idącego wolno, choć pod­
wórze zasnute było dymem, do­
zorcę Szewkę. Gdy po usilnem 
dobijaniu się otworzono bramę 
i policjanci weszli na dziedzi­
niec, ze skrzydła budynku buch­
nął w kilku miejscach słup pło­

mieni, uniemożliwiając zbliżenie 
się. Wskutek tego policjant za­
wrócił do bramy i tam ujrzał 
Furmana, współwłaściciela ma­
gazynów, bez marynarki, ale wo­
bec uporządkowania garderoby 
robiącego wrażenie nieprzebu-
dzonego ze snu. 

Kiedy policjant zapytał go, by 
wskazał miejsce przechowania 
wartościowych rzeczy, które 
trzeba ratować, Furman wska­
zał przylegającą do płonącego 
budynku szopę, gdzie miast cen­
nych ładunków znajdowały się 
jedynie bele starych szmat i 
stos siana. A wówczas była je­
szcze możność wejścia do pło­
nącego magazynu od wschód-

Sytuacja w pow. szczuczynskim 

krojonego przedsiębiorstwa. 
dniach. Pozatem cały szereg u- j Oskarżeni Furman i Kugiel nie 
staw niesie rolnikom ulgi w 
spłacaniu zaległości podatko­
wych państwowych i komunał 
tych. 

Mimo jaknajdalej idących o-
iiar ze strony skarbu Państwa, 
'położenie rolnictwa, zwłaszcza 
W niektórych powiatach woj. 
^białostockiego, dotkniętych w 
ub. r. klęskami żywiołowemi, 
Jest niezmiernie ciężkie. Powia­
ty te nie mają ziarna na siew 
i zwróciły się do władz z pro-

mieli pieniędzy nawet na wy 
kupienie akcyj „Tow. Wieczo­
rek" i na akcje w sumie 6 tys. 
dolarów wpłacili 2 tys., tak że 
w czasie pożaru winni byli z te­
go tytułu 4 tys. Sw. Krugman 
ustalił, że interesy „Warrantu" 
pogorszyły się w 1926 r. kiedy 
okazywały się widoczne straty. 
Ekspertyza buchalteryjna wy­
kazała już przy zamknięciu 
1925 r. bilans ujemny. Również 
i bilans na rok 1926 do wrze-

Białystok, PAT, 26.111. W po­
wiecie szczuczynskim panuje 
całkowity spokój. W miejsco­
wościach kościelnych powiatu 
przybyła dziś na nabożeństwo 
ludność omawiała żywo wy­
padki w Radziłłowie, przyczem 
nie szczędziła słów oburzenia 
dla moralnych i bezpośrednich 
sprawców tych wypadków. Za­
sługuje na uwagę podkreślanie 
przez ludność, że Obóz Wiel­
kiej Polski w swej przestępczej 
działalności nie waha się przed 
inspirowaniem i wywoływaniem 

S P R A W Y S Z K O L N E 

Echa zmiany pragmafyhi nauczycielskie! 
Już kilka miesięcy od chwili 

wejścia w życie zmiany prag­
matyki nauczycielskiej, a echa 
tego faktu brzmią ciągle. Snąć 

i dotknęła ona bardzo pracow­
ników na niwie szkolnej, którzy 

'mimo pełnego zrozumienia ko 
jnieczności państwowych i cał­
kowitej lojalności wobec po-

! czynań czynników decydują 
;cych, nie mogą uznać uszczup­
lenia swych, dobrze nabytych 

' uprawnień służbowych i zawo-
; dowych za celowe i konieczne. 

Czytając pisma nauczyciel 
skie, a w nich komunikaty o 
licznie odbywających się i sta­
le zapowiadanych zebraniach, 
prawic wszędzie napotyka się 
na porządku obrad sprawę 
zmiany ustawy o stosunkach 
prawno-służbowych nauczycieli. 
Naczelny organ Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, tygodnik 
„Głos Nauczycielski" od po­
czątku listopada 1932 r. w każ­
dym niemal numerze omawia 
te zmiany, ich znaczenie i skut­
ki, w ujęciu wszechstronnem, 
opartem na dowodach i przy­
kładach rzeczowych. W szere­
gu artykułów, jak: „Wobec do­
konanych zmian", „O stałość 
miejsca pracy", W obronie słu 
sznych praw", „Błędny krok", 
„W obronie pracy i praw nau­
czyciela" przewija się nić głę­
bokich rozważań w dziedzinie 
zaistniałych warunków pracy i 
bytu n a u c z y c i e l a polskiej 
szkoły. 

W dłuższym artykule p. t. 
„O sprawiedliwą ocenę pracy", 
zamieszczonym w Nr.Nr. 22, 23 
i 24 z r. 1933 tegoż tygodnika 
przedstawia Związek w jaki 
sposób winna odbywać się ta 
ocena, aby stała się istotnie ce-

I Iową, słuszną i sprawiedliwą, 
ii Nr.Nr. 21, 22 i 23 „Głosu Nau­

czycielskiego" zawierają opis 
stosunków służbowych nauczy­
cieli francuskich, czeskich i bel­
gijskich, z czego wynika, iż u-
stawy tamte są znacznie libe-
ralniejsze od ostatnio u nas o-
bowiązującej. 

Również na terenie parlamen­
tarnym, podczas bieżącej sesji 
ciał ustawodawczych sprawa ta 
wywołała szeroki oddźwięk. 
Z odpowiedzi p. ministra oświa­
ty Jędrzejewicza można wnio­
skować i mieć n a d z i e j ę , 
że rozporządzenie wykonaw­
cze do ustawy, jakie ma być 
wkrótce wydane, potraktuje 
życzliwie szłuszne postulaty 
rzeszy nauczycielskiej w punk­
tach najważniejszych. 

x 

Zatrudnienie młodocianych 
Zatrudnienie młodocianych ro­

botników w zakładach przemy­
słowych i rzemieślniczych bez 
świadectwa lekarza jest — jak 
wiadomo — zbronione i naraża 
pracodawców na wysokie kary, 
co miało ostatnio zastosowanie, 
Świadectwa uzyskać należy w 
przychodni Kasy Chorych. 

Z a c i ą g o c h o t n i c z y 
d o w o j s k a 

Powiatowa Komenda Uzu­
pełnień w Białymstoku opubli 
kowała zarządzenie o zaciągu 
ochotniczym do czynnej służby 
wojskowej. W charakterze o-
chotników mogą zgłaszać się w 
bież. roku mężczyźni, urodzeni 
w latach 1913, 1914 i 1915. 

Podania będą przyjmowane 
w P.K.U. do dnia 1 maja. Po 
tym terminie mogą być przyjmo­
wane podania tylko tych ochot­
ników, którzy po dniu 1 maja 
kończą średnie szkoły — naj­
później jednak do dnia 1 lipca rb. 

w przygraniczu takich ekscesów, 
jakie organizują po drugiej stro­
nie granicy bojówki hitlerow­
skie, Również na odbytych dzi­
siaj w powiecie szczuczynskim 
zebraniach organizacyj społecz­
nych powzięto rezolucje, pięt­
nujące Obóz Wielkiej Polski za 
jego szkodliwą dla państwa dzia­
łalność ogólnie w kraju, w przy­
graniczu szczególnie. Podkreś­
lana w tych rezolucjach koniecz­
ność przeciwstawienia się całe­
go, myślącego państwowemi ka­
tegoriami społeczeństwa dąże­
niom OWP do wzniecenia w 
przygraniczu niemieckiem anta­
gonizmów narodowościowych, 
co z uwagi na istniejący stan 
rzeczy po drugiej stronie gra­
ficy godzi bezpośrednio w inte­
resy Państwa. (PAT) 

-•-

C h o r o b y z a k a ź n e 
Wydział zdrowia magistratu m 
Białegostoku zanotował w ub. 
tygodniu: jeden wypadek duru 
brzusznego, 8 płonicy, 1 róży, 
2 zgony na otwartą gruźlicę. 

M . U . P . 
W dniu 27 b. m. odbędą się 

w M U.P. następujące wykłady: 
o godz. 19—„Państwa współ­
czesnej Europy"—p. M. Golaw-
ski, i o g. 20—„Literatura pol­
ska"—p. Rączaszkowa, (zakoń­
czenie cyklu wykładów). O g. 
21—próba chóru koła śpiewa­
czego M. U. P. 

W środę, dn. 29 bm., nastąpi 
zakończenie roku szkolnego 
1932/33. 

P o d K l u c z e m 
Zatrzymany został 23-łetni 

Abram Narocki, mieszkaniec 
m. Białegostoku (Zalewna 4), z 
zawodu stolarz, kilkakrotnie ka­
rany za oszustwo i kradzieże, 
ostatnio poszukiwany gazetą 
śledczą i przez sąd grodzki w 
Smorgoniach. Narocki dokonał 
szeregu oszustw na terenie m, 
Białegostoku, przeważnie w za­
kładach handlowych przy kup­
nie towarów, Narocki przeka­
zany został do dyspozycji sądu 
grodzkiego w Białymstoku 
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Potężne, realistyczne arcydzieło erotyczne! 

POŻEGNANIE 
Z GRZECHEM 

Dramat życiowy ilustrujący dzieje nowoczesnej córki 
oraz nowoczesnej matki 

KOBIETY NIE J ^ NA ŚLISKIEJ 
DO MAŁŻEŃSTWA! l p DRODZE! 

w rolach głównych: 
sławna, powszechnie lubiana 

Joan Grawford 
znakomita tragiczka Rasowy 
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MARTA RELLA — SZOPSKI — IRENA RACHEL 

HENRYK WRÓBLEWSKI i BER GROCHOLSKI 

niej strony. 
Z powyższego wysuwa się 

wniosek, że pożar był przygo­
towany. O pożarze zawiado­
mione zostały straże nie przez 
obecnych na terenie magazy­
nów, a przez policję. Umiesz­
czenie w magazynie materia­
łów łatwopalnych wskazuje, że 
współwłaściciele „Warrantu" 
nietylko przewidywali możli­
wość pożaru, ale wprost starali 
się, aby pożarowi dać możność 
szybkiego rozszerzania się i 
strawienia c a ł e g o budynku. 
Ochronne, okute drzwi magazy­
nu spalonego, odgradzające prze­
strzeń między szopą i magazy­
nem, były otwarte, choć zaw­
sze były zamknięte. Klucze znaj­
dowały się w stróżówce, a za­
tem współwłaściciele „Warran­
tu" mogli je otworzyć, umożli­
wiając w ten sposób pożarowi 
szybkie rozszerzanie. 

Pożar powstał nie od strony 
toru kolejowego, ale od bocz­
nej strony, t.j. od strony szopy 
przylegającej do spalonego ma­
gazynu, w której mieściły się 
również materjały łatwooalne, 
odpadki szmat i siano. Twier­
dzenie oskarżonych Furmana i 
Kugtela, że pożar powstał od 
iskry lokomotywy niewytrzy-
muje krytyki. Ta rzekoma przy­
czyna wybuchu pożaru była 
przez Furmana zgóry ukartowa-
ną. Zresztą i sami oskarżeni 
koncepcję tę, jako beznadziej­
ną, porzucili na rozprawie, a 
wysunęli inne, jak krótkie spię­
cie, czy zatlenie się bawełny. 
Krótkie spięcie jest wykluczo­
ne, gdyż licznik, zainstalowany 
w „Warrancie" był w zupełnym 
porządku, a więc nie przeszła 
przez niego większa ilość prą­
du, potrzebna dla krótkiego 
spięcia. Ogień nie mógł być za­
prószony, bo w magazynie nie 
wolno było palić. Samozatlenie 
się szmat bawełnianych jest też 
wykluczone, gdyż nastąpić to 
może, gdy jest ona wilgotna, a 
w magazynie wilgoci nie było, 
a zresztą szmaty te znajdowa­
ły się na piętrze, podczas gdy 
ogień powstał na parterze. 

Drogocenniejsza część towa­
rów, figurujących w spisie przed 
spaleniem magazynu „K", była 
z niego przed pożarem usunie 
ta do innych magazynów, bądź 
wywieziona, bądź wogóle w 
magazynie tym nie była uloko­
waną. Usypisko zgliszcz nie od­
powiadało rzekomej ilości to­
warów, ilość skór była zniko­
ma, a spalonej szczeciny i fu­
ter wogóle nie było. Przed po­
żarem towary zostały wywie­
zione masowo. Strażacy, którzy 
przedostali się do wnętrza pło­
nącego magazynu po runięciu 
wskutek przepalenia piętra, za­
uważyli tam dopalające się to­
wary, a mianowicie śledzie, du­
żą ilość puszek blaszanych z 
kakao, nieznaczną ilość skóry 
z wyglądu podeszwianej, smary 
i owies; innych towarów, jak 
również śladów po nich, ani w 
momencie pożaru, ani bezpo­
średnio potem nie spostrzegli. 

Wszystkie towary (w okresie 
pożaru w magazynie „K") u-
bezpieczone były w znacznej 
części przez „Warrant" bez 
specjalnego polecenia firm ma­
gazynujących i to tylko od 
ognia, mimo wyraźnych nieraz 
zleceń firm (w tych wypadkach 
gdy było to polecenie), które 
żądały ubezpieczenia zarówno 
od ognia, jak i włamania. Od 
kradzieży ubezpieczono tylko 
towary dwu firm. Towary były 
asekurowane w 1926 r. w sta­
łej wyższej gradacji i w róż­
nych towarzystwach. 

W dalszych motywach sąd 
omawia metody zacierania śla­
dów przestępstwa, sposób pro­
wadzenia ksiąg „Warrantu" 
(przeróbki, wytarcia, podskro-
bania), przyczem sąd doszedł 
do wniosku, że „Warrantowi" 
zależało na tem, aby księgi nie 
dały ani realnego obrazu~ilości 
i jakości towarów lokowanych, 
ani też nie dawały pewnego 
materiału, ile i jaki towar był 
ulokowany w magazynie „K". 

Dalej w motywach omawia 
się stronę podmiotową a wresz­
cie stronę prawną przestępstwa. 

Spożywców wiec aboM< 
elektrowni. Obecnych było zu* 
2 tys. osób. W przemów 
złożono sprawozdanie 

nentó, 

^niacj 
tychczasowego przebiegu" ajj°* 
o obniżkę ceny prądu elektrv«? 
nego w Białymstoku i tyasj 
kowie, oraz zobrazowano oheć 

'eś. 

jące, że kap i ta ł niemiecko-bel 

- Jkreś 
ł ono p e w n e momenty , wskai * 

j . _ l i t ^ \ _ : • i .* 

ną sytuacię strajkową. Podk, 

gijski, eksploatujący elektr0v, 
nię białostocką, zajmuje w dai 
szym ciągu oporne stanowią* 
odnosząc się z cynizmem do 
postulatów dotkniętej ciężarem 
kryzysu, zbiedzonej ludności m 
Białegostoku. 

Uchwalono rezolucję, w któ. 
rej zebrani oświadczają, że nie! 
ustępliwe stanowisko elektrow" 
ni zasługuje na jaknajostrzejszę 
potępienie, a odpowiedź społe. 
czeństwa białostockiego na to 
może być tylko jedna: strajk at 
do zwycięstwa. Zebrani wzy. 
wają ogół do dalszej solidarnej 
wytrwałości w strajku, pięin0. 
wania łamistrajków i stosowa. 
nia w odniesieniu do nich wszel, 
kiego rodzaju — w granicach 
prawnie dopuszczalnych — boj. 
kotu. Jednocześnie zebrani przy. 
jęli myśl tworzenia drogą ko. 
operatyw małych elektrowni 
blokowych, które mogą uwolnić 
ludność miasta od wyzysku ob. 
cego kapitału. 

ARcja, obiaiiKi cen 
paraliżowana 

przez detalistów 
Izba przemysłowo - handlowa 

w Wilnie otrzymała od władz 
centralnych okólnik, w którym 
min. przem. i handlu zwraca 
uwagę Izby na nienormalny 
stan istniejący w handlu dęta. 
licznym. Jak wiadomo, w ostat­
nich czasach uległy zniżce ceny 
różnych artykułów produkcji 
krajowej. Tem samem artykuły 
te potaniały w hurtowej sprze 
dąży. Natomiast w detalu nie-
daje się zauważyć różnicy, 
Okólnik poleca zwrócić uwagę 
na ten anormalny stan rzeczy, 
który niweczy cel akcji obniża­
nia cen. 

Zabudowa kol. Marczuk 
Ministerstwo spraw wewnę­

trznych zatwierdziło plan zabu­
dowy kolonji Marczuk, prze­
znaczonej na parcele pod bu­
dowę małych domków miesz­
kalnych. 

Kurs dla kierowników 
W dniach 3 — 12 kwietnia w 

szkole nr. 5 przy ul. Pałacowej3 
odbędzie się kurs dla kierowni­
ków szkół powszechnych po-' 
wiatów: białostockiego, wysoko-
mazowieckiego, łomżyńskiego, 
ostrołęckiego, szczuczyńskiego, 
sokolskiego i ostrów-mazowiec-
kiego. 

Poranki muzyczne 
w ogrodzie miejskim 

Dowódca 42 p.p., podpłk. Bo-
gaczewicz, zwrócił się do ko­
misarza rządowego p. Nowa­
kowskiego z ofertą w sprawie 
urządzenia poranków muzyce 
nych w niedziele od 12 do W 
w ogrodzie miejskim, oraz we 

czwartki w godzinach wieczo­
rowych. Orkiestra 42 p-P- cz?' 
sto występuje, jako orkiestr* 
reprezentacyjna m. Białegostoku 
Wpływy z koncertów pozw0'* 
na utrzymanie orkiestry na fl*' 
leży tym poziomie artystyczny*8 

Uszkodzona szosa 
Z powodu uszkodzenia ^ 

wierzchni na większej przestrze' 
ni zamknięta została na odo"' 
ku Knyszyn — Osowiec szos 
Białystok —- Grajewo. Komu*1' 
kacja z Osowcem odbywa p 
przez Jeżewo i Strykową G<jw 
Prowizoryczna naprawa uszK<j' 
dzonego odcinka została 1&* 
dzona. 

L E C Z N I C A 
LEKARIY-SPECJALISTÓW 

Białystok, Mazowiecka 5, tel. 1""̂  

Choroby wewnętrzne, nerwowe. a» 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła. «sz ' 
Kobiece, akuszerja. Porady dla ci«* 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rcfl La 
Gabinet dentystyczn. Lampa kwafC° 
Diatermia. EUktryzacja. ^ ^ 
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